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(Opozycya torysowska przeciw egipskiej polityce gabinetu Glad- 
stona; lekceważenie praw zwierzchniczych Turcy i ze strony 
Anglii ; zawarcie pokoju z Boersami w Transwaalu ; pod
bechtywanie Greków przeciw Turcyi ; zwrot w Carogrodzie na 
korzyść Kreteńczyków i stan rzeczy na teatrze wojennym 
w Sudanie. — Doniesienia angielskie o rozpoczętych walkach 
na teatrze wojennym w Tonkinie. — Podejrzliwość Bosyi 
i Włoch względem gospodarki Anglii w Sudanie. — Kombi
nacye Standardu“ w kwestyi zbliżenia się Bosyi do Niemiec.)

Opozycya torysowska w parlamencie angielskim, 
powstrzymana chwilowo w swych atakach na gabinet 
Gladstona pomyślniejszym obrotem rzeczy na wojennym 
teatrze w Sudanie, podnosi znów głowę i obserwuje pil
nie te słabe punkta pozycyi rządowói, na któreby mo
gła z większym, aniżeli dotąd, skutkiem uderzyć. We 
wtorek zapowiedział w Izbie niższćj dep, Stanley, iż 
wystąpi przeciw dodatkowemu kredytowi na wyprawę 
egipską i stawi poprawkę, w którćj zawezwie rząd, ażeby 
przed uchwaleniem kredytu wyjaśnił dokładnie swą po
litykę egipską. Do jakiego dąży celu p. Gladstone 
w Egipcie, nie trudno wiedzieć; cel ten zna i opozycya, 
ale wystąpieniem swojóm chce ona wprowadzić w nowy 
kłopot swych przeciwników, będąc pewną, że p. Glad
stone ze względu na mocarstwa zagraniczne nie może 
zamiarów swych względem Egiptu i Sudanu wypowie
dzieć. O intencyach gabinetu angielskiego dobrze już 
jest powiadomiona i Turcya przez swego ambasadora 
w Londynie. Musurus pasza tak dokładne przesłał do 
Carogrodu raporty, że Porta nie może się już łudzić, 
że Anglia nie ma chęci ani zamiaru wzywać sułtana 
do współakcyi przy przeprowadzaniu pacyfikacyi w Su
danie. Lord Granville okazał nawet jawną niechęć do 
ponownego poruszania tćj kwestyi, a Musurus pasza 
przyszedł do przekonania, że próżne są wszelkie usiło
wania, by przeświadczyć rząd brytaóski o pożyteczności 
wspólnćj tureckiéj interwencyi zbrojnéj w Sudanie. Po
seł turecki w Londynie doniósł zarazem rządowi swemu, 
że pod tym względem nie może się spodziewać odmien- 
néj polityki i ze strony opozycyi angielskiej, choćby się 
jćj udało obalić gabinet Gladstona i ująć ster rządu. 
Polityka dzisiejszego premiera w Egipcie doznała wpra
wdzie porażki w środkach działania, lecz nie w zasa
dzie. Turcya zatem nie zyskałaby nic w razie upadku 
dzisiejszego gabinetu. Charakterystycznym tćź objawem 
jest i ta okoliczność, że prasa angielska wszelkich od
cieni, mówiąc o sprawach egipskich, unika starannie 
wzmianki o sułtanie i jego prawach zwierzchniczych. 
W Turcyi widzą słusznie w tern pewien system, mający 
na celu odzwyczajenie opinii publicznćj w Anglii od 
poczytywania sułtana za legalnego zwierzchnika Egiptu 
i Sudanu. Angielski też ambasador w Carogrodzie, 
lord Dufferin, skoro go zagadną o Egipt, zwykł odpo
wiadać z pewnćm ubolewaniem, że nie pojmuje powo
dów, dla których rząd jego zachowuje milczenie co do 
dalszych zamiarów przywrócenia normalnego stanu rze
czy w Egipcie. Obawiając się tćj draźliwćj kwestyi, 
unika Dufferin starannie ministrów tureckich a polityka 
ta nie uchodzi ich uwagi i wzmaga obawy sułtana, że 
Anglia kosztem rozlewu krwi i wewnętrznych wichrzeń 
dąży do protektotatu nad Egiptem i calem wybrzeżem 
morza Czerwonego. Co ma uczynić Porta, ażeby za- 
strzedz swoje legalne prawa — nad tém dyskutują rady 
ministeryalne, odbywające się raz po raz na W. Porcie, 
ale do żadnych praktycznych rezultatów nie dochodzą. 
Cała czynność ogranicza się dotychczas na tém, że 
Turcya wzmacnia swoje załogi stojące nad wybrzeżami 
morza Czerwonego. W obec tćj polityki angielskićj 
a niemocy i nieporadności Turcyi, słabą jest akcya dy- 
plomacyi pruskićj ; ambasador Radowitz musi obojętnie 
na to wszystko patrzeć i tćm tćź tłumaczy się owe 
ustawiczne podbechtywanie Francyi ze strony prasy pru
skićj przeciw „wiarołomnemu“ Albionowi.

Opozycya torysowska zamyśla równocześnie uderzyć 
i na wewnętrzną politykę gabinetu Gladstona. Na wtor- 
kowem posiedzeniu Izby gmin zapowiedział deputowany 
Manners, iż podczas drugiego czytania bilu reformy 
wyborczćj stawi poprawkę i zażąda w niej odroczenia 
dyskusyi na tak długo, aż rząd nie wyłuszczy całego 
planu, zmierzającego do zmiany istniejących przepisów 
co do reprezentacyi krajowej w parlamencie. I ten 
atak nie powiedzie się torysom, gdyż p. Gladstone, dzięki 
właśnie projektowi ordynacji wyborczćj, stał się popu
larnym i ma po swej stronie przeważną większość zwo
lenników w Izbie niższej.

Walki te przeciw wewnętrznćj polityce gabinetu 
Gladstona, nie mają przecież wielkiego znaczenia i pre
mier odniesie świetne zwycięztwo, jeżeli mu się powie
dzie zagarnąć Egipt i Sudan pod protektorat W. Bry
tanii. W tym tćź celu wytężone są wszystkie jego usiłowa
nia. Rząd angielski robi koncesye Boersom w Trans
waalu i zawiera z nimi korzystny dla nich pokój, a 
Turcyą coraz bardziej pognębia, podburzając przeciwko 
niej Greków. Widzi to Porta, i ażeby uniknąć powsta
nia zbrojnego na Krecie, skłania sułtana, ażeby czyniąc 
zadość życzeniom ludności greckiej, zamianował chrze- 
ściaóskiego gubernatora. — Prócz torysów będzie miał 
Gladstone w kwestyi egipskiej i reformie ordynacji wy
borczćj nieubłaganych także wrogów w Parnellistach. 
Izba gmin obradowała na wczorajszćm posiedzeniu w dru- 
giem czytaniu nad bilem partyi irlandzkiej, żądającym 
zmiany irlandzkich ustaw krajowych. Sekretarz dla Ir- 
landyi przemawiał przeciw temu bilowi i oświadczył, że 
rząd uważa ustawy te za trwałą podstawę rozwiązania 
całćj tćj kwestyi, z wyjątkiem zawartych w ustawach 
postanowień, dotyczących kupna dzierżawionych gruntów ; 
P° Wielkanocy myśli rząd — jak mówił w końcu pan 
ïreveieyan, przedłożyć parlamentowi nowe projekta ; Izba 
odrzuciła bil Parnellistów 235 przeciw 72 głosom.

Sytuacja Anglików w Sudanie nie polepszyła się, 
mimo świetnego zwycięztwa nad powstańcami pod To- 
karem. Jenerał Graham cofnął się do Trinkitatu, gdzie 
koncentruje wojska, ażeby następnie poprowadzić je do 
Suakimu. Sam przybył już wczoraj do miasta. Osman 
Digma rozbił obóż 17 mil od Suakimu i skłania spo
kojne dotąd plemienia do walki przeciw Anglikom.

Na gospodarkę angielską w Egipcie i Sudanie po- 
deirzliwem spoglądają okiem wszystkie mocarstwa euro
pejskie. Odzywają się już głośno Rosya i Włochy. 
Kluczem do Wschodu dla Anglii,— piszą „Moskiewskie 
Wiedomosti“, — jest obecnie Egipt, główna stacyc do 
Indyi znajduje się w rękach angielskich ; kwestya więc 
nieutralności Bosforu straciła już dla Anglii ów groźny 
charakter“ I Włochy chciałyby podburzyć Europę 
przeciw Anglii. Na wczorajszem posiedzeniu włoskićj 
Izby deputowanych zażądali deputowani Brunialti i Ca- 
valetto bliższych wyjaśnień co do wypadków odgrywają
cych się w Sudanie. Na życzenie jednak p. Manci- 
niego odroczyła Izba dyskusyą nad odnośnemi interpe
lacjami.

Z teatru wojennego w Tonkinie donoszą telegramy 
biura Reutera, że w tych dniach stoczyli Francuzi kilka 
potyczek z czarnemi sztandarami.

Zbliżenie się Rosyi do Niemiec nie daje spokoju 
światu dziennikarskiemu, który wszystkie wytęża siły, 
ażeby choó cokolwiek uchylić tćj zasłony, jaka pokrywa 
całą tę tajemnicę. Najśmielsze kombinacye wysnuł 
angielski „Standard,“ goniący zwykle za sensacyjnemi 
wiadomościami. Według niego, zawarły Austrya, 
Niemcy i Rosya traktat, którego główne warunki są 
następujące: usunięcie wojsk rosyjskich od granic Au- 
stryi i Niemiec, utrzymanie status quo na półwyspie 
bałkańskim, uznanie stałćj okupacyi Bośnii i Hercego
winy przez Austryą, przyrzeczenie Rosyi, że nie będzie 
popierała zachceń odwetowych Francyi, wzajemne po
ręczenie pokoju europejskiego. O tćj kombinacyi i-Stan- 
darda“ pisze „Presse“ wiedeńska, że to, co w niej jest 
najlepszćm, nie jest wcale nowe, a to, co w niej jest 
nowego, jest dowolnie osnutą bajką.

58 posiedzenie sejmu pruskiego.
Uzupełniając nasze wczorajsze sprawozdanie 

dodajemy, że na wywody posła Tiedemanna re
plikował raz jeszcze, jak następuje

poseł Kantak.
Mości Panowie!

Przeczytałem wam przebieg rozprawy, w którćj po
seł p. Tiedemann mówił o Kantaku, piszącym się przez 
„th,“ a kiedy żądałem od niego, aby do
wiódł tego „th“ w nazwisku mojem, oświadczył, że do
wody ma i że je złoży do mojej dyspozycyi, tego, po
mimo ponownych wezwań moieb dotychczas nie usku
tecznił. Natomiast ostrzegał mnie wczoraj jeden z pa
nów poufnie, że pan Tiedemann zebrał zasobny mate- 
ryał w tym względzie mówił mi ten pan, abym mil
czenie dalsze zachował, gdyż w przeciwnym razie zbije 
mnie do szczętu swemi dowodami. Oświadczył dalej, 
że p. Tiedemann bez mojej inicjatywy tćj rzeczy dalćj 
nie poruszy. Przekonywacie się Panowie, że takie oświad
czenie na mnie najmniejszego wpływu nie wywarło. 
Tym więcej czułem się w obowiązku poruszenia tćj 
sprawy, ponieważ wtedy na posiedzeniu mówił o dowo
dach, a ja go wezwałem, aby przy trzeciem czytaniu z 
dowodami wystąpił. Czemże więc p. Tiedemann za
czyna? Nie sprawą o którą tu chodzi, lecz względem 
pobocznym i to tym, czy wyraz „Kantak“ polskiego, 
czy niemieckiego jest pochodzenia.

O to nie chodzi, panie Tiedemann. Wyraz „Kan
tak,“ który pan masz na myśli, pisze się w każdym 
razie bez „b“, to zresztą jest obojętne, tu chodzi jedy
nie o moje nazwisko, czy „Kantak“ czy „Kantbak“ było 
i ma być pisane.

(wesołość).
Panowie ! kiedy Izba była nieco zaniepokojona w 

czasie mowy pana Tiedemanna, odezwał się on tedy do 
Panów, ażebyście dozwolili mu dalćj mówić, ponieważ 
sam został prowokowany, ponieważ nie on tę sprawę 
poruszył! Panowie, któż ją tedy poruszył? Oto pan 
Tiedemann swojemi napaściami bez taktu,

(oho !)
pozwólcie panowie, nie byłoż to beztaktownie w taki 
sposób wskazywać na kolegów, jak napaść jego na pa
nów dr. Szumana, Wolszlegiera i na mnie samego. 
Gdybym teraz, w czasie trzecich obrad, był milczeniem 
to pominął, to niezawodnie by powiedziano, że nie je
stem pewny siebie i że obawiam się dowodów. Nie ja 
zatem byłem prowokującym, lecz pan Tiedemann na 
przeszłem posiedzeniu ; niechaj to sobie weźmie do serca 
i drugi raz nie powtarza.

(słusznie!)
Mości Panowie, teraz wychodzą na jaw wielkie do

wody, które ma! A, więc dowody z Bydgoszczy, ale 
nie urzędowe, ażeby przypadkiem urzędnik za rzekomą 
zdradę tajemnic urzędowych nie popadł w niebezpie
czeństwo. To panowie, co on tu przytoczył, mógł zdra
dzić każdy urzędnik. Twierdzi zatem, że Kantakowie 
byli niemieckimi przybyszami i że jedna familia tego 
samego nazwiska dziedziczyła dobra Trzementowo. Do
wodu na to znów nie dał, że Kantakowie w ogóle byli 
przybyszami, że byli Niemcami. Kto coś podobnego 
twierdzi, powinien mieć dowód na swe twierdzenie. W 
końcu wspomniał o „Kanthaku“ i powiedział, że był 
moim kuzynem. Nie przeczę, że być może moim ku-

synem, chociaż w tćj chwili nie wiem o kim mówi,
gdyż kuzynostwo moje jest bardzo rozgałęzione, ale ja
kim sposobem przyszedł do tego ,.h“ tego nie wiem.

(wielka wesołość).
Macie racyą, Panowie, że się śmiejecie, gdyż isto

tnie jest rzecz śmieszna, jeżeli ztąd, że ktoś pisze się 
przez „h“, ktokolwiek chce wyciągnąć wniosek, że i ja 
tak samo podpisać się powinienem. Do ojca mego 
adresowała pewnego razu władza „Kantag,“ czy i ja 
mam pisać nazwisko me przez „g“? Tutaj na okład
kach naszych druków sejmowych jest „Kantack,“ czy 
dla tego i ja mam pisać „ck“?

Natomiast ja sam mam zupełnie inne dowody, 
które tu na stół Izby składam,
(mówca kładzie plikę aktów na mównicę —- wielka 

wesołość).
Tutaj są metryki ojca mojego, ciotki, oraz dziada mo
jego.

(wielka wesołość).
Curriculum vitae ojca mego i wuja, matrykuły uni

wersyteckie, dokumenta ślubne, listy prywatne, adresy 
urzędowe od władz duchownych i świeckich, także i do
kument podpisany przez króla dla wuja mego, opata 
klasztoru w Paradyżu. Przypatrzcie się Panowie aktom 
tym, nigdzie nie znajdziecie „h“. Dalszy dowód nie
mieckiego pochodzenia, który usiłował p. Tiedemann 
wykazać na osobie mćj matki, uważam za tak samo 
nieuzasadniony, jak nie należący do rzeczy. To mu 
jeszcze mogę powiedzieć, że matka moja była Polką i 
że brat matki mojej walczył w roku 1830. Czy pra
dziadowie ich byli Niemcami, jest mi obojętne, ale z 
dowodami ze względu na matkę moją, tak samo mu 
się nie udało, jak z wszystkiemi innemi; na tern 
koniec.

(brawo ! wśród Polaków).
Prezydent. Panie pośle Kantaku, wyrażenie 

„bez taktu *, którego Pan użyłeś ze względu na osobę 
pana Tiedemana uważam za niedozwolone.

Poseł Kantak. A zatem cofam je, ale uwa
żam, że postępowanie pana Tiedemanna było niesto
sowne.

(wesołość).
Poseł Kantak. Uznaję ten śmiech zupełnie. 

Lecz ponieważ wtedy na posiedzeniu przy drugiem czy
taniu pan Tiedemann sprawę tę poruszył, niechaj on 
za to bierze odpowiedzialność, nie ja.

Na teinie posiedzeniu, w dzień św Kaźmi- 
za, przemówił jeszcze po raz czwarty szanowny 
ilenizant

poseł Kantak
w ważnój sprawie szkólnój taką powiedział 

iowę:
Wierzcie mi, Szanowni Panowie, że i bez waszego 

izhoworu jestem sobie bardzo dobrze świadom tru- 
ności, na jakie się narażam, mając przemówić 
rzy trzeciem czytaniu, i to jeszcze w takich waran
ach, jak obecnie, kiedy to trzecie czytanie ma być 
bite i ścieśnione w dwudniowe obrady — o ile możno- 
ji nie na dwóch, lecz tylko na 1 i pół posiedzeniu, 
ik to widzimy z porządku obrad. Nie potrzebujecie 
ii przeto Panowie wcale zadania mego utrudniać. Jeżeli 
lówię — to mówię z obowiązku, i dla tego, że chodzi 
utaj o sprawę dla nas ważną — jeśli zaś zmuszony 
istem z mową moją dzisiaj wystąpić, to Wy sami temu 
rinni jesteście, boście mnie do głosu nie dopuścili przy 
Irugiem czytaniu.

Poseł Tiedemann z Babimostu i pan radzca rejen- 
yjny Kügler wystąpili przeciw nam Polakom, stawiono 
vniosek o zamknięcie obrad, ale go odrzucono, tak, że 
ioseł Rickert dostał się jeszcze do głosu. Kiedy je- 
Inakże zaraz po nim ja miałem przemówić, wtedy to 
lonieważ kolćj była na mnie, stawiliście ponowny wnio
sek o zamknięcie obrad — i zamknęliście tćż obrady, 
ńe dopuszczając mnie do głosu i nie pozwalając mi 
:bić zarzutów, jakie nam owi dwaj Panowie uczynili. 
Ihociaż przy trzecich obradach niepodobna mi na wszy
tko odpowiadać, jednakże mimo to zniewolony jestem 
»odnieść niektóre punkta; na to. aby całe te mowy 
iowtarzać i zbijać, nie masz dzisiaj czasu.

M. P. Poseł Tiedemann z Babimostu zakończył 
nowę swoję temi słowy: „na tćm kończę i proszę pana 
Kantaka, aby znów na mnie napadł, jak to już niejedno- 
irotnie uczynił“. Tćj przyjemności nie zrobię dziś 
panu Tiedemannowi; gdybym się był wówczas dostał 
ło głosu, nie byłbym na niego napadł, ale byłbym mu „po
świecił do domu!“ (heimgeleuchtet).

(Wesołość!)
Dzisiaj uważam to za nie potrzebne i bez celu, zwłaszcza, 
że cała jego mowa przepełniona była widmami „pol
skich agitatorów“ i „katolickich księży“. Zwracam się 
przeto do pana radzcy Kiiglera.

Dziwna to rzecz. Gdy występujemy z ogólnemi 
zasadami, wtedy powiadacie — to są ogólniki, ogólne 
skargi 1 A gdy powtarzamy poszczególne przykłady, 
wtedy wołacie: zarzucacie nas szczegółami!

(Wesołość 1)
i albo wcale nie rozbieracie poruszonych przez nas 
szczegółów, albo tćż dotykacie tylko rzeczy pobocznych; 
natomiast Panowie od stołu rządowego przytaczają 
mnóstwo szczegółów, wycinków z gazet, „berychtów“ 
itp„ które wprawdzie w pierwszćj chwili bardzo pokaźnie 
wyglądają, ale gdy je się obejrzy we wlaściwćm świetle, 
bardzo się kurczą i mizernieją. Tak się tćź ma rzecz 
z tćm, co tutaj przytoczył komisarz rządowy p. Kügler. 
Zdaje się, że p. Kügler bardzo się spracował, wiele

akt przestudyował, a jeszcze więcćj przeczytał „be
rychtów“, aby te szczegóły pozbierać, a potem nas 
taką potężną pałką zgruchotać.. Szkoda 
tylko, że materyał nie jest po temu, albo też, że nie 
zupełnie dobry wybór uczynił. Pomijam subjektywne 
zapatrywania, a przechodzę do faktów.

Najprzód poruszył p. Kugler kościół franciszkański 
w Poznaniu i powiedział, że na początku 7go Jat dzie
siątka ustanowił ks. Arcybiskup przy tym kościele księ
dza Polaka i pozwolił mu m;ewać polskie kazania i że 
dopiero naczelny prezes musiał wkroczyć w to, aby 
owego księdza przeniesiono gdzie indzićj 1

W całym tym wywodzie jest tylko tyle prawdy, 
że rzeczywiście ks. Arcybiskup ustanowił przy kościele 
pofranciszkańskim księdza Polaka — atoli cbaraktery- 
stycznćm jest wyrażenie pana radzcy, jakoby Niemcy 
żalili się na postponowanie swój narodowości.. A więc 
już w tćm widzą Niemcy postponowanie swój narodo
wości, że od czasu do czasu odbywa się w kościele 
pofranciszkańskim obok stałych kazań niemieckich ka
zanie polskie. Czyżby rzeczywiście pan radzca nie 
wiedział, że w owym kościele od samego początku tak 
przed owym księdzem, jak i po nim, aż do dziś dnia 
prawiono i jeszcze dziś prawią przy pewnych okoliczno
ściach i odpustach polskie kazania? Podczas wielkiego 
postu bywają kazania pasyjne po polska, a oprócz 
Niemców chodzi do kościoła tego także bardzo wielu 
Polaków. O w ksiądz nic a nic w porządku nabożeń
stwa nie zmienił, obowiązki swe wypełniał i regularnie 
po niemiecku kazywał. Że rejencyi poznańskićj te pol
skie kazania się nie podobają — to wiem bardzo dobrzej 
zarządziła ona śłedzwo i dopytywała się u władzy du- 
chownćj, ezćm się to dzieje, że u Franciszkanów bywają 
polskie kazania. No — tak jest, i tak tćż pewnie 
pozostanie. Pan naczelny prezes nie potrzebował wów
czas wcale interweniować, bo ów ksiądz sam prosił ks 
Arcybiskupa, aby go przeniósł na inną posadę.

Na drugiem miejscu poruszył p. Kugler kaplicę 
Pana Jezusa w Kościanie.

Najprzód niewiadomo nam, co to są za bractwa, 
o których p. Kugler wspomina, a które się miały zająć 
popieraniem duszpasterstwa dla Niemców w Wielk. Ks. 
Poznańskiem. Napróźno dopytywałem się i robiłem po
szukiwania co do ich istnienia — nikt mi nio umiał 
nic o nich powiedzieć.

Cały zarzut p. Kiiglera kulminuje w tćm, że 
znów ksiądz Polak ustanowiony został przy kaplicy Pana 
Jezusa. Kaplica ta była dawniej kościołem dominikań
skim; po zniesieniu klasztoru dominikańskiego zrobiono 
z owej świątyni sukursalny kościół parafialnego kościoła 
w Kościanie. Osobnego duszpasterstwa nie masz w owóm. 
mieście, gdzie katolicy narodowości niemieckiej mają 
obowiązek ze swemi ślubami, chrztami i pogrzebami 
udawać się do kościoła parafialnego. Chodzi tylko głó
wnie o kazania niemieckie, a te tćż zawsze miewane 
były w języku niemieckim. Ksiądz Grabowski oświad
cza publicznie (w „Kuryerze“), że zawsze kazywał. po 
niemiecku i ściśle trzymał się przepisów. Jeżeli w jaki 
odpust miał kazanie polskie dla Polaków, to równocze
śnie prosił ówczesnych kapelanów więziennych, księży 
Scbrótera lub Falkenberga, aby mieli za niego kazanie 
niemieckie. Nic nie zmieniał — spowiedzi słuchał 
Niemców po niemiecku, a zkimkolwiek miał jaką .czyn
ność, zawsze to robił po niemiecku. Wzywa też całą 
parafią, a mianowicie dozór kościelny, aby mu zaprze
czyli, jeśli mogą!

Trzeci przypadek dotyczy parafii Obrzycko, gdzie 
to katolicy niemieccy prawowali się z proboszczem, aby 
ich słuchał spowiedzi po niemiecku.

Co się tyczy petycyi katolików niemieckich z Obrzy
cka, wysłanój rzekomo na to, aby ich słuchano spowie
dzi po niemiecku...

(Wielki niepokój w Izbie.)
— MP„ zaczekam tak długo, aż się uspokoicie 1 Pa
nowie przecież utrudniacie położenie p. komisarza rzą
dowego, który się aż przez stół przechylać musi, aby 
mnie tylko rozumieć. Jeśli Panowie dla mnie niechce- 
cie być grzecznymi, to kierujcie się przecież względami 
grzeczności dla p. komisarza rządowego.

Jeśli p. komisarz rządowy nie pomięszał tutaj 
prośby, o którćj mówił, z treścią innój petycyi katoli
ków obrzyckich, to nie wiem, co właściwie chciał po
wiedzieć.

Mam tutaj oświadczenie podpisane przez poważnych 
katolicko-niemieckich obywateli z Obrzycka, którzy 
wprost temu przeczą. (Oświadczenie to znane jest 
z „Kuryera.“) To oświadczenie z dnia 29 lutego pod
pisali pp. Bartlokowski, Henryk Kohler, Robert Benscb.

Na końcu mówił jeszcze p. Kugler o włościaninie 
Durku z Gortatowa, który z boleścią patrzeć musiał na 
to, jak nauczyciel w Lowęcinie polonizował w religii 
jego dzieci. Durek miał się skarżyć u ks. Dambka, 
od którego wszakże otrzymał znaną odpowiedź od
mowną.

Owoż MP„ dziwna to rzecz, że właśnie ks. Damb- 
kowi podsunięto tę odpowiedź, temu samemu księdzu 
Dambkowi, któremu, jak to słyszeliście wczoraj, w innój 
sprawie przesłuchiwani świadkowie, sami Niemcy jak 
najchlubniejsze wystawili świadectwo, co i sam sąd przy
znał w wyroku, nazywając go spokojnym, lojal
nym człowiekiem. Ten ks. Dambek pozostał lo
kalnym inspektorem za całych rządów Falka. Panowie 
wiecie co to znaczy, jeśli katolicki ksiądz u nas za rzą
dów Falka utrzymał się na urzędzie inspektora szkol
nego. Dopiero p. Luxowi udało się napiętnować księ
dza D. jako polskiego agitatora i’ jako kapłana 
niepomnego swych obowiązków względem szkoły 
— i to dla tego, ponieważ odważył się wystąpić prze-



c¡w temu, gdy p. Lux koślawił polskie nazwiska i za
prowadzał niemiecki wykład religii świętej dla polskich 
dzieci.

Es. Damhek oświadcza teraz, źe twierdzenie pana 
radzcy Küglera jest zupełnie fałszywe; źe nigdy nie 
robił żadnej różnicy pomiędzy katolikami polskimi 
a niemieckimi, źe używał przy nauce zawsze tego ję
zyka, w którym dzieci najłatwiej prawdy wiary przy
swoić sobie mogły.

Ale na tern nie koniec. Ow włościanin Durek, 
który to miał odmowną odpowiedź odebrać od księdza 
Dambka, przeczy temu w dzienniku „Post,“ która wy
zyskała tę sposobność do wykazania na podstawie mowy 
p. Eligiera, jak to księża katoliccy, to jest. polscy, są 
źli i niepomni na swe obowiązki, źe nawet przy nauce 
religii nie uwzględniają dusznego dobra dzieoi. Owóż 
ta „Post“ musiała wydrukować odpowiedź ks. Dambka 
i włościanina Durka.

Durek pisze:
Oświadczam niniejszćm, źe nie miałem nic prze
ciw temu, aby moje dzieci w szkole uczyły się 
religii po polsku, a mieszkam już tutaj od 28 
lat — ponieważ umieją równie dobrze po pol
sku, jak po niemiecku, oraz, źe nigdy się nie 
uskarżałem o to przed lokalnym inspektorem, 
księdzem Dambkiem. Tak więc nie mógł mi 
też dać rzeczonój odpowiedzi.

Dalój oświadcza Durek,
źe proboszcz Dambek dla niemieckich katolików 
swój parafii, tak w kościele, jak wpierw w cha
rakterze lokalnego inspektora w szkole, więcój 
czynił i dotąd w kościele więcój czyni, niż był 
i jest obowiązany. Pomiędzy językiem a naro
dowością nie czynił nigdy różnicy, lecz jedynie 
i wyłącznie miał na oku dobro parafian.

Po tych słowach następuje oświadczenie:
Swarzędzcy żandarmi lub inspektor powiatowy 
Lux, którzy ze mną mówili o nauce religii 
moich dzieci — widocznie zrozumieli mnie zu
pełnie mylnie.

A więc żandarmi rozprawiając z włościanami o wy
kładzie religii, dają może nawet o tóm sprawozdanie, a 
gdy się do nich dołączy jeszcze „berychty“ p. Luxa, 
nie dziw, źe tutaj pan komisarz rządowy wygłasza tak 
dziwaczne raporta.

A teraz, Mości Panowie, jeszcze jeden przykład ko
misarza rządowego, tyczący się Bambrów, traktowanych 
również z wielkiem zamiłowaniem przez pana Tiedemanna 
i o znanój broszurze Bahra, napisanej na ten temat. — 
Już w przeszłym roku scharakteryzowałem tę broszurę 
dostatecznie jako tendencyjną, dla pewnych celów sfa
brykowaną elukubracyą, i nie dziwi mnie to wcale, źe 
się panowie na nią powołujecie.

Ale jakże się ma rzecz istotnie z Bambrami ? Nikt 
z nas nie przeczy, że przenieśli się do nas w przeszłym 
wieku i źe jak ich nazwa objaśnia, byli Niemcami. Ale 
jakże się ma rzecz obecnie ? Czują się oni dzisiaj Po
lakami. Jak zaś nimi zostali, na to nie potrzeba ten
dencyjnych wyjaśnień, nastąpiło to bowiem w toku wy
padków, samo przez się i z natury rzeczy. Otoczenie, 
stosunki, zaślubiny, wywołane niemi zmiany, wspólne 
pożycie, wreszcie w ostatnich latach kulturkampf, który 
w nich obudził poczucie solidarności z współbraćmi, ka
tolickimi Polakami — wszystko to sprawiło, że i oni 
Polakami się czują. A źe tak jest, uznaje zupełnie na
wet p. Bahr, mówiąc: ,,Obecne pokolenie — nie można 
tego zataić, — jest w głębi duszy polskie“. Skoro się 
tak rzeczy mają, czyż chcecie, Mości Panowie ludzi, gło
szących się Polakami, których najzacieklejsi nieprzyja
ciele, jak Bahr, uznają i uznać muszą za Polaków — 
czyż chcecie, — jak mówię — rewindykować i prze
kształcać na Niemców ? Ale gdzież w takim razie gra
nice podobnój rewindykacyi ? Iluż to mianowicie Pola
ków nad Notecią nie uległo w biegu czasów germani- 
zacyi tak samo w skutek stósunków miejsca i otocze
nia — a czyż podobnych przykładów nie dostarcza sam 
Berlin ?

, Czy chcecie Panowie te zgermanizowane osobistości 
zwrócić polonizmowi ? Tego bowiem wymagałaby wza
jemna sprawiedliwość!

Ze Bamberczycy są Polakami, tego nie będziecie 
mogli już zmienić; są oni Polakami i pozostaną nimi 
przy Boskiej pomocy. Ja sam byłem u nich w roku ze-

szlym i osobiście poinformowałem się o tamtejszych 
stosunkach.

M. P. Na Ratajach mieszka 17 gospodarzy, i pro
szę mnie słuchać, — z tych 17 jest tylko 8, którzy 
ród swój wywodzą z przybyłych w ubiegłem stuleciu 
Bamberczyków. Dwaj inni pochodzą z Prus Zachodnich. 
Co do reszty, to dość wymienić ich nazwiska, jak Osie
cki, Szymkowiak, Połczyński itd., ażeby się przeko
nać, źe imiona te brzmią niepodejrzanie i czysto po 
polsku.

Wszyscy oni żkądinąd przybyli i co się tyczy ich 
pochodzenia, nie stoją w żadnym stosunku do Bamber- 
czykow. To samo, jak z gospodarzami, ma się rzecz 
i z komornikami. Starczy też przytoczyć kilka tylko 
nazwisk, jak Earaś, Swiderski, Magier, Andrzejczak, 
Eromaćkiewicz, Eobyliniak itd.; nazwy te same prze
mawiają za sobą.

Mimo źe w ten sposób ukształtowały się stosunki, 
wy, Panowie stoicie na tóm samóm stanowisku i trzy
macie się spokojnie rewersu Szyloka z przeszłości. Ale 
nie tylko obstajecie za tóm — władze szkolne w Po
znaniu zabierają się jeszcze inaczej do dzieła. Tym 
mieszkańcom Rataj, tym przybyłym gospodarzom nie 
pochodzącym od Bamberczyków, takiemu Osieckiemu, 
Połczyńskiemu odbiera władza szkolna dzieci i wyklu
cza je od nauki w polskim języku — z nauki bowiem 
religii w ojczystym języku dawno już je wykluczyła — 
i oświadcza i chce je przemienić na Niemców. Eiedy 
matka ich przybyła do powiatowego inspektora szkólnego 
Luksa i zapytała go o powód, dowiedziała się, co na
stępuje : Eatolicy niemieckiej narodowości wystósowali 
raz przed latami petycyą do rejencyi w interesie ko
ścioła Pofranciszkańskiego; petycyą tę podpisało także 
kilku Polaków — chodzi tu o budynek należący do 
kościoła, do którego sądzi i magistrat mieć pretensye — 
i oto na podstawie tych podpisów na niemieckiój pety- 
cyi dedukuje się i mówi: jesteście Niemcami i dzieciom 
odbiera się nauka języka polskiego. Obecnie restauro
waną bywa kaplica w kościele Pofranciszkańskim; jeżeli 
jakiś polski katolik będzie cheiał dać składkę, to oba
wiać się musi, że skoroby lista składkujących dostała 
się do rąk pana Luxa, dzieci jego nie uznano za Niem
ców. A teraz jeszcze dwa puukta.

(Odzywa się głos: kończyć!)
Nie pomoże wam to nic, Panowie, nie zrobię wam 

tej przyjemności.
Pan komisarz królewski stawił naprzeciw naszym 

skargom na germanizowanie nazwisk polskich statystykę, 
w ktÓrój polskie nazwiska figurują przekształcone jako nie
mieckie. Nie jest to przecież żadnem odparciem na
szych zażaleń i wywodów. Przedstawia mi się to tak, 
jakby ktoś mówił: Ty bijesz mego Żyda, ja bić 
będę twego Żyda, nie pytając się, źe Zyd ma w ogóle 
być bity.

Co się tyczy tych przykładów, jakie przytoczono 
przy stole rządowym, to nie znam ich szczegółowo, nie 
chcę wszakże przeczyć, iżby się nie mogło coś podo
bnego wydarzyć. Obok drastycznego przypadku, jaki 
przytoczył pan komisarz rządowy, wskazując na prze
mianę nazwiska Peroke na Okoniewski, chcę postawić 
więcej jeszcze drastyczny, tj. przekształcenie, czyli raczój 
przetłómaczenie nazwiska Jaskulski na Schwalbe.

Ale mówiąc poważnie, na co, pytam się, skarżymy 
się ? Skarżymy się na urzędowe, lub tóż dowolne prze
kręcanie nazwisk i na gwałtowne germanizowanie pol
skich dzieci. Tysiące przykładów podały nasze gazety; 
chcę tu udowodnić pokwitowaniem urzędu stanu cywil
nego, gdzie nazwisko męzkie Eról przetłómaczono i zmie
niono na Eönig. Niedawno temu dawał ślub obecny tu 
kolega mój proboszcz Ziętkiewicz i ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu dowiedział się, że znany mu Bukowski został 
w poświadczeniu urzędu stanu cywilnego przechrzcony 
na Behuki. Czyż tego rodzaju dokumenta stanu cywil
nego nie charakteryzują sposobu germanizowania ? A jak 
daleko na tój drodze u nas postąpiono, to daje nam 
dowód sam rząd przez to, że rejencya bydgoska wi
działa się zniewoloną — chcę raz przyznać w poczu
ciu sprawiedliwości — do zwrócenia uwagi na te nad
użycia.

Co się tyczy tego przekręcania nazwisk, tego ger
manizowania i udzielania niemieckiego wykładu w nauce 
religii, to już w roku zeszłym dostarczyliśmy niezbitych 
dowodów, których nie uwzględniono przy stole rządo
wym. W przytoczonym wówczas przez nas osławionym

„sekretnym“ okólniku inspektora powiatowego Luksa do 
nauczycieli powiedziano :

Przy tój sposobności przypominam Panom, 
źe te dzieci z niemieckiemi nazwiskami, któ
rych ojcowie posiadają język niemiecki, powinny 
być wychowywane jako dzieci niemieckie, 
z tego powodu należy tóż wykładać im religią po 
niemiecku i wykluczyć; je z nauki języka pol
skiego.

A więc choćby ojciec był i Polakiem, lecz, jeżeli 
ma, że tak powiem, nieszczęście noszenia nazwiska nie
mieckiego, a do tego włada jeszcze językiem niemie
ckim, a tego się teraz przecież nauczy, to w takim ra
zie dzieci jego uważane są zaraz za Niemców i wyr
wane są z narodowości swój, albowiem stosownie do 
rozporządzenia inspektora powiatowego Luxa mają dzieci 
te być wychowywane jako Niemcy, religia po niemie
cku ma im być wykładana, a od nauki jw języku pol
skim, ojczystym, mają być wykluczone.

M. P. czy to ma być zachętą dla rodziców do 
uczenia się po niemiecku, skoro takie jest ochodzenie 
się z dziećmi i w ten sposób się ich obdziera z naro- 
wości ?

Panowie, ten pan Lux jeszcze jest inspektorem po
wiatowym, a nie słyszałem, aby temu rażącemu nad
użyciu w jakikolwiek sposób zaradzono.

Na tern kończę mą rzecz z komisarzem rejencyj- 
nym Eueglerem i pozostawiam Izbie dowolny sąd po
między mną a nim.

Jeszcze jedno mam Panom do przedłożenia, ponie
waż sprawa ta toczy się obecnie w Poznaniu, i na nią 
chciałbym zwrócić uwagę panom od stołu rządowego. 
W Poznaniu źyje wdowa Anna Behnke, która poszła 
była za mąż za ewangielika. Przed ślubem wystawił 
mąż jój, Behnke w obec proboszcza katolickiego rewers, 
którym się zobowiązał do wychowywania dzieci w re
ligii katolickiej ; na zasadzie tego dostał ślub w kościele 
katolickim. Za życia ojca uczęszczały dzieci na naukę 
religii katolickiój ! Ojciec umarł u dyakonisek a wkró
tce po jego śmierci w szkole przy ulicy W. Świętych, 
usiłowano zabrać dzieci na naukę religii protestanckiój, 
Wdowa przeniosła się w roku 1883 do innego rewiru i 
tam dzieci zameldowała, W szkole przy ulicy Półwiej- 
skiój uczono dzieci religii katolickiój. Pierwszego paź
dziernika r. z. przeniesiono wiele dzieci z tój szkoły, nie 
wiem dla czego, pewnie dla przepełnienia, do szkoły na 
św. Marcinie, między niemi i dzieci Behnkowéj. I tam 
także z początku uczyli się religii katolickiój, jeden mie
siąc. Po miesiącu przybył rektor i przesadził dzieci do 
wydziału religii protestanckiój.

(Słuehcjcie ! słuchajcie ! w centrum).
Eiedy matka o to się uskarźyła, oświadczono7”źe 

się to stało w skutek rozporządzenia sądu opiekuń
czego. Matxa zaniosła skargę do sądu opiekuńczego 
i rzecz się teraz obecnie toczy dalój. Był także już 29 
lutego termin sądowy celem mianowania opiekuna dla 
dzieci wdowy.

Ale i tu, wbrew woli matki, która prosiła o mia
nowanie katolika Polaka, kupca tamtejszego na opie
kuna, obrano budowniczego statków rzecznych Niemca 
i protestanta.

(Słuchajcie ! słuchajcie ! w centrum.)
Teraz, Panowie, grożą wdowie, że jój odbiorą 

dzieci jako zaniedbane i dadzą je gdzieindziej.
Że to u nas jest niepokojącem, wiemy aż nadto 

dobrze, gdzie bardzo często dzieci u protestâncko-nie- 
mieckich familii są umieszczane. Obok tego dostaje 
wdowa jako uboga miesięcznie, jeśli się nie mylę, 9 
marek od magistratu. Teraz jój grożą odjęciem tych
9 marek. Dodaję, źe najstarszy syn jój, który zupeł
nie wychowany został w religii katolickiój, obecnie za
trudniony jest w księgarni i dobrze się zachowuje, i źe 
jedno z dzieci przyłączonych teraz do wydziału nauki 
protestanckiój już w przeszłym roku było u spowiedzi 
w kościele katolickim. Tak ogólnie rzecz tę opowia
dają, a źe nie ma zaprzeczenia, więc tak jest istotnie. 
Zwracam na to uwagę panów od stołu rządowego, pro
sząc, aby tę rzecz ściślej zbadali.

(Brawo! w centrum i wśród Polaków.)

Wniosek Windthorsta.
Berlin, 5 marca.

Od dawna zapowiedziany przez centrum wniosek 
o zniesienie ustawy obrocznej dziś był przedmiotem 
dyskusyi Izby poselskiój i stało się, co można było 
przewidzieć — wniosek przepadł znaczną większością 
głosów. Centrum i niemiecka prasa katolicka żywiły 
pewną nadzieją, którą niestety z dość mętnego czerpały 
źródła. Otóż w toku dyskusyi nad wnioskiem Reichens- 
pergera z dnia 18 i 19 stycznia wyrażali się mówcy 
postępowi i secesyonistyczni dość życzliwie o potrzebach 
i żądaniach katolików i fakt ten wzbudził w sercach 
dobrodusznych niewczesne nadzieje, że postępowcy 
i secesyoniści w zwartym szeregu staną po stronie ka
tolików — a ponieważ na prawicy także już dawuiój 
odzywały się głosy przeciw ustawie obrocznój, cóż więc 
dziwnego, źe liczono także na głosy konserwatystów 
i przyjęcie wniosku uważano za zapewnione? Niestety, 
jak zawsze, tak i tym razem, zawiodły nadzieje zbyt 
gorączkowe.

Znaczna część postępowców i secesyonistów, kiedy 
nadeszła ehwila stanowcza, głosowała przeciw wnioskowi 
i to dla tój błahej przyczyny, którą przynajmniej nie
którzy z owych panów prywatnie się zasłaniali, — „po
nieważ centrum zbyt późno wniosek stawiło.“ Wy
bitniejsi członkowie centrum oświadczali już kilkakrotnie, 
źe centrum wstrzymuje się z wnioskiem w tej nadziei, 
źe rząd skorzysta z przyznanych mu praw dyskrecyj- 
nych i sam ustawę w praktyce usunie. To samo po
wiedział dziś także Windthorst, dodając, że ponieważ 
rząd źadnój do tój chwili nie okazał chęci, by złe na
prawić, centrum tóż dłużój z przedłożeniem wniosku 
czekać nie mogło. Liberalni tłómaczyli sobie oczy
wiście ociąganie się centrum w swój sposób i dość wy
raźnie zarzucali członkom stronnictwa katolickiego, źe 
może dla tego wstrzymują się z wnioskiem, ponieważ, 
spodziewają się na innej drodze, — może przez kom
promisy dyplomatyczne — więcój osięgnąć, i dla tego 
tak tłómaczą panowie liberalni swoją taktykę, nie uwa
żali już za potrzebne dotrzymać słowa i za wnioskiem 
centrum głosować. Że stosunek pomiędzy centrum 
a rządem nie jest wcale tak serdeczny, jak to sobie 
liberalni wyobrażają, najlepszy dowód w tóm, że pan 
Gossler dziś znów w nader szorstki sposób oświadczył, 
iż rząd nie myśli chodzić za radą innych, lecz uczyni 
zawsze to, co sam będzie uważał za korzystne i po
trzebne dla „ojczyzny niemieckiej.“ Zwykły to frazes, 
który podobno niezliczone razy już obijał się o ściany 
Izby sejmowój.

Do tój chwili rząd nie złożył żadnego dowodu 
swych dobrych chęci na polu kościelno-politycznem, — 
sam ze siebie nic albo bardzo mało czynił, — a na
glony przez większość sejmową do działania lub naprawy 
tego lub owego, miał zawsze najrozmaitsze wybiegi na 
pogotowiu, byleby tego nie uczynić, co sejm uznał za 
potrzebne.

Szorstkie zachowanie się pana ministra na dzisiej- 
szem posiedzeniu utrudniało mówcom centrum niesły
chanie ich zadanie, ażeby zachować spokój i umiarko
wanie i nie rozdrażniać pewnych osób, w chwili, kiedy 
znowu krążą wieści, że ks. kanclerz „głęboko się za
stanawia nad załatwieniem pewnych kwestyi kościelno- 
politycznych.“
5^Niezmierne wrażenie wywarła w Izbie wspa

niała mowa konserwatywnego posła, pana 
Gerlacha (landrata z prowincyi saskiej), który wraz 
z małą garstką swych zwolenników gorąco poparł wnio
sek centrum.

Z Polaków przemawiał ks. dr. Jażdżewski.

Przebieg rozpraw.
Po zagajeniu obrad przez marszałka, p. Eoellera, 

o godzinie 10 minut 20 zabrał glos poseł Windt
horst, by uzasadnić przedłożony przez siebie Izbie 
wniosek o zniesienie ustawy obrocznej. Przywódzca cen
trum w gorących i dosadnich słowach wykazuje zgubne 
skutki ustawy; dziękuje rządowi, źe dla kilku przynaj
mniej dyecezyi zniósł ustawę i tym sposobem, choć 
w części, naprawił złe. Mówca gotów jednak cofnąć 
swój wniosek, gdyby reprezentant rządowy oświadczył 
i zaręczył, że wniosek teraz stawiony nie jest na czasie 
i utrudnia może rządowi przeprowadzenie innych pla-

Ksiądz Konstanty.
Przez

Ludwika Halévy.

(Przekład T, J.)

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 55.)
Poszedł do domu. Napisał do pani Scott, że dla 

ważnych zajęć służbowych musi natychmiast wyjechać, 
i dla tego nie może się stawić na obiad do zamku; 
prosił, aby go pani Scott przypomniała łaskawie pa
mięci panny Bettiny. Bettiny! Ol jak ciężko mu 
było napisać to imię! Zamknął list; odesłał go zaraz.

Teraz zaczął się sposobić do wyjazdn, poczóm pój
dzie pożegnać proboszcza. To go najwięcej kosztuje 
Powie mu, że na krótko wyjeżdża. Otworzył szufladę 
w biurku, aby wydostać pieniądze. Najpierwszą rzeczą, 
którą spostrzegł, był mały niebieski bilecik. Jedyny 
jaki od niój otrzymał:

— Bądź pan tak dobry dać posłańcowi książkę,, 
o której mi wczoraj mówiłeś? Może będzie trochę za 
poważna dla mnie. Spróbuję jednakże i przeczytam ją. 
Do widzenia. Przybądź pan jak najprędzój.

Podpisano. Bettina. Jan odczytuje bez końca 
kilka wierszy. Ale po chwili nie może już dłużej czy
tać. Oczy mu zaszły łzami. J

— I to wszystko, co mi po niój pozostanie 1 za
wołał.

W tój samej chwili ksiądz Eonstanty z Pauliną 
robią obrachunki. Położenie finansowe jest znakomite. 
Więcój niż dwa tysiące franków mają w basie! Życze
nie Zuzi i Bettiny spełniło się, nie masz już biednych 
na całą okolicę. Stara Paulina ma nawet chwilami 
lekkie skrupuły sumienia.

Czy my czasami za wiele nie wydajemy, księże 
proboszczu? To się już rozniosło po innych parafiach,
Í? ?y - m,aiuy biuro dobroczynności. Gotowi nas 
biedni z innych gmin nachodzić.

Proboszcz dał w rękę Paulinie pięćdziesiąt franków.

aby je zaniosła pewnemu biedakowi, który nieszczęśliwie 
spadł z woza naładowanego sianem i złamał rękę.

Esiądz Eonstanty został sam na plebanii. Jest 
smutny i niespokojny. Śledził wojsko w przechodzie, 
ale Jan zatrzymał się tylko przez małą chwilkę i wy
glądał bardzo smutnie. Od niejakiego czasu uczynił 
proboszcz to spostrzeżenie, że Jan stracił swój dawny, 
dobry humor i wesołość. Lecz to proboszcza nie zanie
pokoiło, sądził, źe to rzecz nic nie znacząca, małe wy
bryki młodości, które nie obchodzą starego człowieka, a 
tym więcój księdza. Ale smutek i zamyślenie Jana były 
tego dnia bardzo widoczne.

— Jak tylko się załatwię, przyjdę zaraz do ciebie 
mój drogi ojcze, powiedział Jan; mam z tobą do po
mówienia.

I oddalił się nagle, tak, źe ksiądz Eonstanty nie 
miał czasu podać koniowi kawałka cukru, który miał 
przysposobiony w kieszeni, twierdząc, źe koń bardzo so
bie zasłużył na ten przysmak po tylu dniach obozowa
nia i tyluź nocach spędzonych pod golem niebem. — 
Zresztą od czasu zamieszkania pani Scott w Longueval, 
Loulou bardzo często dostawał cukru. Esiądz Eonstanty 
zrobił się rozrzutnym, hojnym; myślał, źe jest milione
rem; cukier dla konia Jana należał do tych zbytków. 
Pewnego dnia nawet mało co brakowało, źe nie wystó- 
sował do konia swej odwiecznój oracyi:

■ To pochodzi od nowych dziedziczek Longuevalu. 
Módl się za nie tego wieczora.

Gdy około godziny trzeciój przybył Jan na pro
bostwo, zagadnął go zaraz: proboszcz :

— Mówiłeś mi, źe masz ze mną do pomówienia. —
0 co więc chodzi?

— 0 rzecz, która cię zadziwi i zmartwi mój ojcze. 
Przybyłem, aby się z tobą pożegnać.

— Pożegnać! chłopcze, ty odjeżdżasz ?
— Tak jest, mój ojcze.
— I kiedy?
— Dziś — za dwie godziny.
— Za dwie godziny! przecież mieliśmy jeść obiad 

na zamku.
— Napisałem, przepraszając panią Scott. Muszę 

wyjechać.
— I to zaraz?
— Zaraz.
— I dokąd? 1

— Do Paryża.
— Do Paryża! Zkąd to nagłe postanowienie?
— Nie tak nagłe. Dawno już myślę o tym wy-

jeździe.
— I nic mi o tóm nie mówiłeś! W tóm jest coś, 

Janie. Jesteś dojrzałym człowiekiem, i ja nie mam 
prawa traktować cię jak dziecka, ale wiesz, jak cię ko
cham ! Jeżeli masz jakie zmartwienie, nieprzyjemności, 
dla czego mi nie powiesz? Może mógłbym ci dać do
brą radę. — Powiedz mi Janie, — po co jedziesz do 
Paryża ?

— Wołałbym nie mówić ci, po co. To cię zmar
twi, ale masz prawo wiedzieć. Jadę do Paryża prosić, 
aby mnie przeniesiono do innego pułku.

— Do innego pułku ? Chcesz zatem opuścić Sou
vigny ?

— Tak, opuścić Souvigny... przynajmniój na nie
jaki czas, może na krótko; ale chcę i muszę opuścić 
Souvigny.

— A ze mną co się stanie, Janie? nie pomyślałeś 
e tóm? Mówisz, źe na krótko! na krótko! A czyż 
mnie dużo czasu do życia pozostaje ? A w czasie tych 
ostatnich dni, które mi pozostają z łaski Pana Boga 
do życia, to było calem mojóm szczęściem, Janie, mieć 
cię blisko siebie. I ty chcesz się oddalić? Ach! 
wstrzymaj się, kochane dziecko, bądź cierpliwy, to nie 
potrwa długo ; pozostań tak długo, aż mnie Pan Bóg 
zawezwie do siebie, poczekaj, aż mnie złożą tam, obok 
twego ojca i matki... Nie odjeżdżaj Janie, nie od
jeżdżaj...

— Tak samo, jak ty mnie kochasz; ojcze, tak ja 
ciebie ; ty wiesz o tóm...

— 0, tak jest, wiem.
— Mam dla ciebie tę sarnę miłość i to samo 

przywiązanie, jakie miałem, będąc dzieckiem, kiedyś 
mnie przygarnął i wychowywał. Serce moje nie zmie
niło się i nie zmieni się nigdy. Lecz jeżeli obowiązek, 
honor wymagają tego, abym odjechał...

— Ach! jeżeli to obowiązek i honor, nie mówię 
już nic, Janie. Wszystko inne wśród spraw ziemskich 
jest niczóm w porównaniu z tóm ! Znałem cię zawsze 
dobrym sędzią twoich obowiązków i dobrym stróżem 
twego honoru. Jedz więc moje dziecko, jedź. Nie py
tam o nic. Nie chcę nic wiedzieć,

— A ja ci chcę wszystko powiedzieć, zawołał Jan

wzruszony. Nawet lepiój, że będziesz wszystko wiedział. 
Ty zostajesz tutaj, będziesz bywał w zamku, będziesz 
ją widywał, ją...

— Eogo?
— Bettinę!
— Bettinę!?
— Eocham ją, mój ojcze, kocham nad życie!
— 0 biedne moje dziecko!
— Wybacz mi, źe ci o takich rzeczach mówię, 

ale mówię, jak do ojca. A potóm... nigdy nie mogłem 
z nikim o tóm mówić, i to mnie męczyło, dusiło. To 
szaleństwo zwolna mnie ogarnęło, mimo mój woli, ty to 
pojmiesz. Mój Boże! to tutaj u ciebie pokochałem ją. 
Pamiętasz, jak przyjechała ze siostrą, te małe rulony 
złota... te włosy, które się rozrzuciły... a na wieczór na
bożeństwo majowe? Potóm było mi wolno widywać ją 
z całą swobodą, poufale, i ty sam, mój ojcze, bezustan
nie mi o niej mówiłeś, hwaliłeś jej słodycz, jój dobroć. 
Ileż to razy mówiłeś mi, źe nie masz lepszój istoty od 
niej na świecie!

— Bo tak myślałem, i tak myślę jeszcze, a nikt 
jój lepiej odemnie nie zna; ja ją widują u łoża chorych 
i umierających. 0 gdybyś ją widział podczas naszych 
wycieczek rannych do ubogich, jaka ona dobra, jaka 
¡odważna! Ani nędza, ani choroba, ani śmierć jój nie 
odstrasza; — Lecz może źle robię, źe ci to wszystko 
mówię ?

— 0 nie, mój ojcze! widzieć jej nie chcę, ale sły
szeć o niej jak najwięcój.

— Ty nie spotkasz już, Janie, w życiu kobiety le
pszej, z uczuciami szlachetniejszemi, zabrała mnie po
wozem otwartym, w którym było pełno zabawek; za
bawki te wiozła do bardzo chorój dziewczynki, aby ją 
rozweselić, zaczęła opowiadać różne bajeczki, i to tak 
pięknie, tak pieszczotliwie, że w tej chwili pomyślałem 
o tobie i przypominam sobie nawet, co mi wówczas 
przyszło do głowy: „Och! czemuż ona nie jest 
biedną.“

— 0 tak, gdyby była biedną! ale nią nie jest!
— 0 nie. — Lecz kiedy ci to taką przykrość 

sprawia, być blizko niój, widywać ją, to oddal się, od
dal się, ja nie chcę, abyś tyle cierpiał. A jednak, 
jednak....

(Ciąg dalszy nastąpi.)



tióff, sposobnych do załatwienia zatargu kościelno-po- 
litycznego. Mówca sądzi jednak, źe dyskusja nad wnio- 
gkiem ni® nioźe rządowi przeszkodzić w przeprowadzeniu 
gwych zamiarów. Jeżeli już dziś pracujemy nad tóm, 
żeby gminom meśó ulgę w ciężarach podatkowych, toć 
obowiązkięm naszym jest ulżyć im nieznośnego ciężaru, 
jaki na nie wkłada ustawa obroczna, która zaiste nie
godną zawsze była i jest bronią w ręku rządu celem 
przeprowadzenia ustaw majowych.

Poseł Hammerstein nie chce, żeby ustawy ma
jowe częściowo znoszono — procedura to niebezpieczna 
i niepraktyczna. Najniebezpieczniejszóm zaś dla rządu 
byłoby, gdyby zechciał wydać z ręki tak dzielną broń, 
jaką się okazała ustawa obroczna. Skoro już Izba 
udzieliła rządowi władzę dyskrecyjną, nie godzi się na
rzucać mu osobnych instrukcyi, a tóm mniój teraz, kiedy 
na podstawie i za pomocą władzy dyskrecyjnój rząd 
dużo zdziałał. Poruszcie sprawę tę raz jeszcze po 1 
kwietnia, kiedy rząd domagać się będzie przedłużenia 
władzy dyskrecyjnój. Z tych przyczyn nie możemy za 
wnioskiem głosować.

Poseł Gerlach. Ustawa obroczna twarde bardzo 
zawiera przepisy. Była ona silną bronią w ręku rządu, 
lecz mimo to przyznać musimy, że w skutku niczego 
nie dokazała i rządowi walki nie ułatwiła; przeciwnie 
skutkiem ustawy było, źe lud ściślój jeszcze, niż da- 
wniój łączył się z duchowieństwem i Papieżem. Kultur- 
kampf nie przyniósł nam żadnych korzyści, a w skutkach 
wzbudził nieprzezwyciężoną niechęć w katolikach do rządu 
i podejrzliwość względem jego polityki. Rząd wstrzymał 
dotychczas znaczne fundusze, które niezaprzeczenie do 
Kościoła należą, i rząd nie odważy się, mam nadzieję, 
owych 14 do 15 milionów dla siebie zachować. Częściowe 
znoszenie ustaw majowych nie jest wcale niebezpie- 
cznem, jak p. Hammerstein utrzymuje. Falk sądził, źe 
przysłuży się państwu, kiedy Kościołowi nałoży więzy, 
krępujące członki jego; lecz przekonaliśmy się przecież, 
źe nam potrzeba ludu pobożnego i Kościoła silnego, 
któryby mógł dobrze spełniać swoje zadanie. Z tych 
przyczyn proszę, źebyście za wnioskiem głosowali.

Poseł Schorlemer z Alst składa poprzedniemu 
mówcy w imieniu katolików serdeczne podziękowanie 
za gorące i życzliwe słowa jego. W dalszym toku zbija 
krótkiemi lecz dosadniemi słowy wywody posła Ham- 
mersteina, który, zdaje się, dąży do tego, żeby kultur- 
kampf zabagnić. Mówca porusza następnie sprawę po
zostających jeszcze dotychczas na wygnaniu ks. Kardy
nała Prymasa Ledóchowskiego i ks. Arcybiskupa Mel- 
chersa. P. Schorlemer nie może wytłomaczyć sobie 
taktyki, jaką rząd się kieruje w obec tych dwóch ksią
żąt Kościoła. Przyczyny, żeby im inną miarą sprawie
dliwość wymierzano, jak innym Biskupom, których z wy
gnania odwołano, nie ma źadnój. P. minister dawał 
w tej sprawie bardzo niedokładne wyjaśnienia, które 
chyba miały tylko udowodnić, źe wszystko zależeć po
winno od łaski i widzunisię rządu. Przeciwko ks. Arcy
biskupowi Melchersowi nie powiedziano zgoła nic; argu- 
menta zaś przytoczone przeciwko ks. Kardynałowi Pry
masowi są lichą zbieraniną fałszywych wieści z „Nordd. 
Allgem. Ztg,“ która ustawicznie sili się na to, żeby 
ks. Kardynała wystawie w opinii publicznój jako rewo
lucjonistę zagorzałego. Jest to kalumnia niesłychana, 
którą chyba można wytłomaczyć sobie tonem polemiki, 
w jakim „Nordd. Allgem. Ztg“ się lubuje. Zaiste licho 
stoi sprawa, której takiemi sposoby bronić trzeba. 
W końcu wykazuje mówca raz jeszcze fatalne skutki, 
jakie ustawa obroczna za sobą pociągnęła.

Poseł M i n ni g e r o d e oświadcza się przeciw 
wnioskowi i konstatuje, że poseł Gerlach stanął po
między konserwatystami prawie odosobniony ze swoją 
opinią. Konserwatyści nie mniój szczerze, niż centrum, 
pragną załatwienia sporu kościelno-politycznego, lecz 
nie dążą do celu tego tą, co centrum, drogą, bo nie 
chcą załatwienia jej uczynić zawisłóm tylko od woli 
władz kościelnych.

Minister dossier.
Jeżeli tak późno przemawiam w kolei mówców, tc 

czynię to dla tego, aby i na zewnątrz dać poznać, że 
rząd nie uważa za swoje zadanie powiększać materyału 

nagromadził z powodu obrad nad wnioskien
Windthorsta. Wywody tych panów którzy mówili z£ 
wnioskiem, a do tych liczę wyraźnie p. Gerlacha, — 
mają tylko ten jeden cel, t. j. aby przyspieszyć powró’ 
spokojnych i pożądanych stosunków. I rząd pruski zmie
rza do tego samego celu, atoli co do środków osiągnię
cia tego celu, różni się od szanownych panów. Rżąc 
uważa, iż nie odpowie sytuacyi, ani też nie zdoła je. 
polepszyć, gdyby chciał szeroko rozprawiać o tych nie- 
wrCZ°uZC^ kwestyach, które się wywiązały z wnioski 

indthorsta. Rząd pruski może tóm łatwiój złożyć ta- 
ą deklaracyą, — źe chociaż Panowie w centrum je- 

s escie innego zdania, — rząd obecny dał dowody, i: 
pragnie silnie, aby o ile to jest w jego mocy, popierai 
powrót pokojowych stósunków tak w drodze prawodaw 

jako też i administracyjnej. Tego celu się trzy 
al0 tak łak s*ę tym zamiarem kieruje, tak silni

rnii oYn3 8'^ zdania- ani w Izkie' a“i P° za Izb;
. r- Red. Kur.) nie masz wpływów, któreby rząi 

zniewolić mogły do zejścia z tej drogi, którą uważa z;
dobrą w interesie ojczyzny.

(Brawo! na prawicy i na lewicy).
Złożywszy tę deklaracyą, mam nadzieję, źePanowii 

zrozumiecie, gdy zakończę temi słowy; Rząd zachowi 
S1? odpornie wobec wniosku Windthorsta i nie wda sii 
k8zy°'ZPraW^’ aanŃętność tylko pobudzić i zwię

(Brawo na prawicy i na lewicy — sykanie 
w centrum).

Poseł ks. M a j u n k e dowodzi, że centrum o tyle tyłk 
omaga się zniesienia ustaw majowych, o ile tego po 

&zeba dla przywrócenia praw, przysługujących katolikon 
a zasadzie równouprawnienia. I z tego wychodząc sta 
owiska, trzeba ustawę obroczuą potępić.

Poeeł Richter. Głosowałem za ustawą obroczna 
bJ.rzecz7 tak stoją: Bez pomocy centrum rząd nii 
pj ZIe W przedłużyć ustaw socyalistycznych i ni 
kom^r°Wadz* świeżych ustaw podatkowych; jako re 
r Pensatę za ustępstwa w powyższych sprawach rząi 
obr6rWU 6 s°bie zw< „Bischofsparagraphen“ i ustawi 
s2ei°pZn3- Drastycznem było ośw iadczenie, które tu sły 
sjo ¿e. takt jeszcze nie wie, co za trzy tygodni 
dzi t a.U'e’ * wtenczas rzeczy będą wyglądały. Zacho 
dvsiei'az Pytatae, kto będzie zawiedziony. „Miło mi, ż 
ka d?’gtajsza przekona kraj, źe teraźniejsza takty

jłdu nie może na długo się utrzymać“, 
raz i ast(cPują uwagi osobiste, wśród których powsta 
więc/SZ jZe P°seł Windthorst i przemówił w te mnit 
2a inLS, a: Rząd nie ma prawa uważać Izby poselskh 
„Jy ytucyą zbyteczną, do której mógłby się odezwać

ozesz mówić co chcesz, a ja będę czynił co chcę1

Jeżeli cokolwiekbądź uchwalimy, rząd do uchwał naszych 
winien się zastósować. Konserwatyści zajęli dziś stano- 
wisko zupełnie niewłaściwe. Uderzyło mnie, źe poseł 
H a e n e 1 nie przyjął wniosku sympatycznie, podczas 
kiedy Richter za wnioskiem się oświadczył. Zachowanie 
się posła Haenela tłómaczyć tylko można osobistą nie
chęcią do Kościoła katolickiego. Jakie wobec ustawy 
socyalistycznój zajmę stanowisko, dotąd nie wiem, bo 
nie wiem, co tymczasem się stanie i jak stósunki się 
ułożą. Y

Poseł Haenel oświadcza, że jest protestantem z 
przekonania, wobec innych zaś wyznań zachowuje zasa
dy najściślejszój tolerancyi.

Na tóm kończy się jeneralna dyskusya nad 
wnioskiem.

W drugiem czytaniu zabrał głos poseł Reichens- 
p e r g e r i dosadniemi słowy piętnuje ustawę obroczną 
jako środek gwałtowny, który skazuje duchownych na 
głód. Ustawę potrzeba koniecznie usunąć.

Ks. dr. Jażdżewski.
Mości Panowie!

Z powodu spóźnionój pory będę się musiał trzy
mać głównie i krótko spraw specjalnych, ażeby sej
mowi dowieść, źe żądanie, jakie tu stawiamy, polega 
na podstawach, — stojących w ogóle w związku z 
prawem.

M. P. Dziwiłem się, że podczas całych obrad, 
które się tu toczyły, był obecnym w Izbie p. minister 
sprawiedliwości, nie wyrzekłszy ani słowa przeciwko 
oskarżeniom, odnoszącym się do kwestyi poruszonój, bo 
ustawą z dnia 2 kwietnia 1873 roku dopuściło się 
pruskie ministerstwo stanu wjobec Kościoła katol. formal
nego pogwałcenia prawa (Rechtsbruch), czego w kró
tkich zarysach dowiodę, mianowicie na sprawach, doty
czących mojój ojczystój dzielnicy, a sądzę, źe jesteśmy 
zupełnie uprawnieni do odezwania się i apelowania w 
takiój sprawie do reprezentantów narodu, bo według 
słów jednego z najuczeńszych prawników, Roberta Mohla, 
reprezentacya narodu jest instytucyą obrony prawa, a 
nie instytucyą do bezkarnego urągania prawu, a wła
śnie przez tę ustawę urągano prawu w zupełnie niewła
ściwy sposób.

M. P. Powracam do podstaw prawnych, na jakich 
w naszych dyecezyach opiera się obowiązek prestacyi 
państwowych.

Na podstawie traktatu warszawskiego z dnia 18 
września 1773 art. 8 i grodzieńskiego z dnia 25 wrze
śnia 1793 art. 5 zagwarantowano Kościołowi katolickie
mu w dzielnicach dawniejszej Polski wolne wykonywa
nie religii i wszelką własność majątkową, oraz zape
wniono, źe prawa zwierzchnicze nie mają być nigdy 
użyte, lub nadużyte na szkodę tegoż Kościoła. W pa
tencie okupacyjnym z dnia 28 stycznia 1793 roku da
no mieszkańcom naszych dzielnic uroczyste zapewnienie, 
źe każdy stan i każda osoba będzie miała obronę swe
go majątku i prawa w sprawach duchownych i świe
ckich, przedewszystkióm zapewniono katolików, źe bę
dzie się broniło ich wiary i wolnego wykonywania re
ligii od wszelkiego pokrzywdzenia, ażeby, jak wyraźnie 
tam stoi — rozsądna i dobrze myśląca część mieszkań
ców czuć się mogła szczęśliwą i nie miała powodu do 
niezadowolenia z nowego rządu.

M. P. Zaledwie od tego zapewnienia upłynęło 
kilka lat, aliści zabrano na mocy najwyższej deklaracji 
z dnia 28 lipca 1796 nieruchomości biskupstwa, miano
wicie kapituł katedralnych, dając za to bardzo skąpe 
wynagrodzenie; mówiłem o tóm szczegółowo na posie
dzeniu sejmu z dnia 14 marca 1882 r. Według tej 
deklaracyi do rozkazu gabinetowego z dnia 29 maja 
1796 r. nieruchomości owe nie miały być zabrane pa
rafiom i probostwom, atoli w praktyce nastąpiło to, juk 
np. w Buku, Kostrzynie, Międzyrzeczu, Dusznikach ltd. 
Osobnej komisyi zlecono unormowanie czystego docho
du z dóbr kościelnych, a ta umiała z połeoonój sobie 
sprawy tak doskonale się wywiązać, źe po odciągnięciu 
kosztów administracyjnych w wysokości 10 procent, 
kontrybucyi 50 procent i podatków państwowych, oraz 
komunulnych w wysokości 10 procent — reszta 30 
procent czystego dochodu tak drobną przedstawiała su
mę, że wynosiła 20 fen. za mórg. Po powtórnej oku- 
pacyi W. Księstwa Poznańskiego powtórzono w odezwie 
z dnia 15 maja 1815 r. dawniejsze przychylne obie
tnice z lat 1773 i 1793, obcięto je atoli faktycznie pa
tentem z dnia 9 listopada 1816 roku. W ciągu dal
szych lat unormowano ściśle dotacye biskupstw na pod
stawie buli de saluta animarum z roku 1821, 
ale i postanowień buli nie przeprowadzono, mianowicie 
nie wypełniono obietnicy danój co do dochodów bi
skupstw, które miały być zahipotekowane na dochodach 
państwowych; z powodu tego powtarzały się w latach 
1821 do 1848 ustawicznie starcia pomiędzy odnośnymi 
reprezentantami biskupstw a rządem. Dochody, jakie 
rząd dziś uważa za prestacye państwowe, nie pochodzą 
wcale z kieszeni opodatkowanych obywateli, lecz są 
skąpo odmierzonym ekwiwalentem za zabrane dobra ko 
ścielne i klasztorne, a ponieważ w ogóle przy powsta
niu dóbr kościelnych i klasztornych, mianowicie osta
tnich, zachodziły rozmaite legaty, na podstawie których 
miano odprawiać msze św., przeto przyjęło także pań
stwo odpowiedzialność, źe msze św. za dusze zmarłych 
odprawiane będą tak, jak je nasi dziadowie i pradzia
dowie ufundowali. Gdy zawieszono wypłatę prestacyi 
rządowych, nie wypłacano także legatów mszalnych, 
przez co naruszono obowiązki względem zmarłych w 
sposób najwyżój obrażający, a jeżeli w tój chwili pan 
Haenel powiedział, źe stronnictwo postępowe, a miano
wicie on sam, chce się kierować tolerancyą, to stwier
dziłby przy tój sposobności tę tolerancyą, gdyby sam 
wraz ze swymi przyjaciółmi politycznymi chciał działać 
w tym kierunku, iżby obowiązki względem zmarłych 
nie były w najgorszy sposób naruszane.

M. P. Oto są podstawy, na których w ogóle pre
stacye w naszój dzielnicy polegają. Opierają się one 
zatem na prawnych zobowiązaniach, których tak w obec 
źyjących, jak i zmarłych nie dotrzymano. Pojmiecie 
więc łatwo, źe usprawiedliwionóm jest nasze głosowanie 
za zniesieniem takiój ustawy, która tak wielce narusza 
prawa i uczucia ludności. Rząd, który w istniejących 
stósunkach zatrzymać chce taką ustawę, sam sobie 
przypisać musi winę, iż o nim można powiedzieć,Jjakoby 
chciał, jak to mówi greckie przysłowie,g ogień mieczem 
rozżarzać i sądzę, że ludność musi być w najwyższym 
stopniu oburzona, jeżeli nadal prawo takie się zatrzy
ma, a to tern więcój, że prawo to zniesiono we wszy
stkich innych dyecezyach, z wyjątkiem dyecezyi gnie- 
źnieńsko-poznaóskiój i kolońskiej. To nierówne trakto
wanie naszych dyecezjd i innych dyecezyi daje nam 
dowód, że nas nie mierzą równą miarą, a skoro nas 
równą miarą nie mierzą, to się dziwić nie możecie, że 
do rządu nie mamy zaufania. Prosimy, abyśoie Pano

wie w obec takich stósunków głosowali za zniesieniem 
tój ustawy.

(Brawo! na ławach polskich i w centrum.)

Dyskusya zamknięta. Rezultat już znany — odrzu
cono wniosek 209 przeciw 152 głosom. Za wnioskiem 
głosowali: centrum, Polacy, część postępowców, kilku kon
serwatystów i secesyonistów.

Następują obrady nad etatem w trzeciem czytaniu. 
Pozycje przeznaczone dla ministerstwa oświaty i wojny 
przyjęto wszystkie po krótkiój, nieciekawój dyskusyi. — 
W końcu przyjmuje Izba całą ustawę.

Następne posiedzenie we wtorek 11 marca. Porzą
dek dzienny: Ordynacya wiejska dla Slązka; 
projekt do ustawy o kolejach drugo
rzędnych itd.

Rządowa nowela
do ustawy z dnia 13 marca 1878 roku, doty
czącej przymusowego wychowania zaniedbanych 

moralnie dzieci!

Dzisiejsze pisma berlińskie donoszą nam o wielkiój 
niespodziance; rząd pruski przedłożył przez swego mi
nistra spraw wewnętrznych sejmowi nowelę do dwóch 
paragrafów ustawy z dnia 13 marca 1878 r., §§ 6 i 10 
tejże ustawy mają zostać uzupełnione — tego sobie 
rząd życzy!

Nie będziemy dziś powtarzali tenoru całój tój usta
wy, bo na to ani miejsca, ani czasu dziś nam nie star
czy. Podaliśmy zresztą w numerze 200 z r. z. ustawę 
tę, zwracając uwagę czytelników na groźne jój dla na
szego społeczeństwa przepisy, a jeśli dziś pospieszamy 
z kilku uwagami nad co tylko przedłożoną sejmowi pru
skiemu nowelą, to czynimy to, aby uwagę szanownych 
posłów naszych zwrócić w tę stronę.

§ 6 ustawy z dnia 13 marca 1878 r. stanowi, źe 
„sąd opiekuńczy uchwaliwszy przymusowe wychowanie 
dziecka, przesyła tę uchwałę odnośnój władzy komunal- 
nój“. Do tego § stawia rząd poprawkę, żądając, aby 
władza komunalna w przeciągu dwóch ty
godni po odebraniu tój uchwały miała 
prawo zażalenia. Do czasu zapadnięcia 
decyzyi na to zażalenie, należy się wstrzy
mać z wykonaniem dekretu uchwały. Do 
uchwały powinny być załączone wszy
stkie przedwstępnie spisane protokóły.

§ 10 ustawy przepisuje, że przymusowe wychowa
nie dziecka ustaje z ukończeniem 16 roku życia, albo 
na mocy dekretu znoszącego pierwotną uchwałę. Może 
tóż dziecko z tego rodzaju kurateli być zwolnionem, je
żeli już cel osiągnięto, a dziecko się naprawiło. Gdyby 
rodzice, dziadek i babka, opiekun albo wychowawca wnieśli 
o zwolnienie dziecka z przymusowego wychowania, oświad
czając, że w innem miejscu chcą to dziecko umieścić, 
w takim razie, gdyby związek komunalny przeciwko te
mu wnioskowi wystąpił, decyduje sąd opiekuńczy. Prze
ciwko odmownój odpowiedzi sądu służy prawo zażalenia 
w przeciągu tygodnia. W razie odmownój odpowiedzi 
nie można wniosku tego powtórzyć przed upływem sze
ściu miesięcy. W wypadkach wyjątkowych może sąd 
opiekuńczy na wniosek związku komunalnego przedłużyć 
przymusowe wychowanie aż do ukończenia ośm- 
nastego roku.

Ustęp piąty tego paragrafu, wyrażony w ostatniem 
zdaniu naszego streszczenia, stanowi dosłownie, że „w 
przypadkach nadzwyczajnych może prawo wychowania 
przymusowego na wniosek władzy gminnój a na mocy 
uchwały sądu opiekuńczego być przedłużone aż do ukoń
czenia ośmnastego roku życia wychowania, jeśli tego 
przedłużenia potrzeba do osiągnięcia celu wychowania 
przymusowego“.

Poprawka, którą rząd do tego paragra
fu stawia, wymaga, aby przymusowe wy
chowanie rozciągające się do szesnatego 
resp. ośmnastego roku dziecka, gdyby 
się okazała potrzeba, można przedłużyć 
dopóki wychowanieć nie ukończy dwa
dzieścia i jeden lat życia, t. j. póki nie 
dojdzie do pełnoletności.

Nie mamy przed sobą stenograficznych zapisków z 
posiedzeń, na których obradowano w sejmie nad ustawą 
z dnia 13 marca 1878 r., nie wiemy przeto, jakie sta
nowisko w obec ówczesnego projektu rządowego zajęli 
posłowie nasi. Myślimy jednak, że dobrzeby było, 
gdyby się byli wraz z centrum i innemi stronnictwami 
oświadczyli przeciw nadawaniu władzom komunalnym 
tak szerokich atrybucyi, jakie im przyznała rzeczona 
ustawa.

W noweli obecnój sejmowi przedłożonój rozciąga 
znów rząd atrybucye władz komunalnych, na co byśmy 
się nie zgodzili, i raczej wolelibyśmy, aby władze ko
munalne całkiem usunięto z tak ważnój roli w ca
łój tój ustawie. Dokąd te atrybucye władz komu
nalnych doprowadzają, to widzimy z sprawy dzieci 
wdowy Behnkowy. A czyż ta sprawa jedna jedyna u 
nas, w dzielnicach dawnej Polski 1 Czyż nie zdarzają 
się podobne przypadki w prowincyi nadreńskiej lub 
innych z mniejszą liczbą ludności katolickiej! Na te 
pytania trudno, a nawet niepodobna odpowiedzieć, bez 
zajrzenia w tajniki akt sądowych i komunalnych.

W noweli do § 10 żąda rząd pruski przedłużenia 
wychowania przymusowego aż do pełnoletności wycho- 
wańca! Aby dojść do tego rezultatu, ma władza ko
munalna dwa razy występować z wnioskami, a sąd ma 
dwukrotnie dekretować. Mimo to widzi nam się nader 
niebezpieczną, aby władzom, czy to opiekuńczym, czy 
to komunalnym przyznawać prawo rozciągania opieki 
nad młodzieńcem aż do jego pełnoletności. Z stano
wiska pedagogicznego nikt nie przypuści, aby dziecko, 
które od szóstego lub dwunastego roku (bo w czasie 
od 6—12 roku można dzieci oddawać na wychowanie 
przymusowe w myśl § 1), aż do roku 18 trzymane w 
tresurze, się nie poprawiło, miało się potóm jeszcze w 
tój samój mimowolnój opiece naprawić w przeciągu dal
szych lat trzech! Wychowanie, pozbawione ciepła 
serca macierzyńskiego i ojcowskiego, nigdy nie może 
być prawidłowem i zbawiennie działającem, tóm więcój 
w warunkach, na jakie pozwala ustawa odsyłająca 
dzieci do obcych im rodzin i ludzi. Wychowaniec przy
musowy już jako dziecko czuje, że to wychowanie nie 
grzeje go, jako dorastający młodzieniec widzi się krę
powanym w swój woli przez ludzi obcych! I takie 
wychowanie aż do 21 roku miałoby zbawienniej jak 
do 18 roku oddziaływać! W to nikt nie uwierzy! 
Gdyby nowela rządowa przeszła, w takim razie przy
musowe wychowanie byłoby niczóm innem, jak w pe
wne formy’ ujętóm łagodnóm więzieniem. Zachodzi tóż

przeto ważne pytanie, czy z jakiegobądź punktu widzeS 
nia godzi się dać władzom wykonawczym prawo wci
skania się tak głęboko w indywidualną wolność jedno
stek! Sejm powinien się dobrze zastanowić nad tóm, 
czy dobrą byłoby rzeczą, aby rząd odebrał z rąk jego 
tak daleko sięgające atrybucye!

Co do naszej dzielnicy, to mimowoli nasuwa się 
domysł, że nowe paragrafy tój ustawy moźnaby łatwo 
wyzyskać w celach germanizowania i protestantyżowania 
naszych biednych osieroconych dzieci.

KOBaSPONDENCiK WBYKBA POZUANSKKGO.
Lwów, 4 marca.

(Z seminaryum ruskiego. — Zebrania delegatów Kółek rol
niczych.)

(a) W sprawie zajść w duehownem seminaryum 
ruskióm odbyła się wczoraj konfereneya, na którój byli 
obecni ks. Biskup Sembratowicz, oraz ksks. kanonicy 
Pełesz i Pietrusiewicz. Postanowiono, jak słychać, 
przyjąć napowrót wszystkich alumnów z roku I, a na
wet sprawcę całego zajścia Migowicza. Za ostatnim 
wstawiał się nawet sam rektor ks. Baczyński. Oby 
tylko nowoprzyjęci uznali rzetelnie swą winę i okazać 
chcieli skruchę, bo źe postanowienie komisyi jest wobec 
postępku alumnów nadzwyczaj łagodne, o tóm każdy 
nieuprzedzony musi być przekonany i świadczy, źe su
mienie katolickie nie jest bez miłosierdzia i daruje win
nym urazy.

Dziś rozpoczęły się obrady delegatów Kółek wło
ściańskich. Obrady rozpoczęto od wezwania Boga, iżby 
zebranym błogosławić raczył. Nabożeństwo odbyło się 
w obszernym kościele 00. Dominikanów, poczóm ze
brano się na sali ratuszowój. Delegatów i członków 
zjechało 250, przeważnie włościan. Zrgomadzenie za
gaił w imieniu rady miejskiej dr. Semilski. Następnie 
zabrał głos w imieniu centralnego zarządu Kółek pan 
Bolesław Augustynowicz, wyrażając radość z powodu 
licznego zebrania — wskazując dalój na cel Kółek, 
oraz dziękując duchowieństwu i władzom autonomicznym 
i rządowym za poparcie. Imieniem Towarzystwa peda
gogicznego przemówił prezes tegoż Towarzystwa p. Zy
gmunt Sawczyński, wskazując na ważność nauki w szko
łach, które przysposabiają lud do dalszój nauki. Z gro
na włościan podziękował poprzednim mówcom Jan 
Skwara z Targowisk w Krośnieńskióm. Po ukonstytuo
waniu biura nastąpiło sprawdzenie delegatów, których 
przybyło 120, a potóm sprawozdanie z czynności Kółek 
które się pomyślnie rozwijają. — Ks. Lenartowicz z Rod- 
goszczy odczytał piękny wierszyk na powitanie delega
tów, a Rusin Fedko Dziubik z Kampola dziękując (po 
rusku) za zajęcie się urządzeniem zjazdu, ubolewając 
zarazem nad małym udziałem Rusinów w Kółkach ról- 
niczych.

Po dzisiejszóm posiedzeniu odbyła się wspólna 
uczta, na którój panował wielce serdeczny nastrój. 
Wieczorem odbędzie się przedstawienie teatralne, dany 
będzie narodowy utwór W. Rapackiego p. t. ,,Odsiecz 
Wiednia.“

Wiedeń, 3 marca.
(Sprawozdanie hr. Belcredfego z obrad komisyi nad ustawami 

wyjątkowemi.) — Polityka pruska wzglądem Polaków.)

Dziś rozdano raport hr. Ryszarda Belere- 
d e g o, sprawozdawcy komisyi Izby panów, o ustawach 
wyjątkowych. Hr. Belcredi naturalnie zaleca przyzwo
lenie na te ustawy i wykazuje, źe owe stósunki niebez
pieczne, od których prawo z r. 1869 czyni zależnóm 
ogłoszenie stanu wyjątkowego, w całej pełni istnieją. Ze tak 
jest istotnie, wątpić nie można. Sprawa uwięzionego 
temi dniami Kammerera świadczy dobitnie, że położe
nie w Wiedniu jest groźne. To tóż Izba panów nie
zawodnie bardzo znaczną większością przystanie na usta
wy wyjątkowe. Inna kwestya, czy sam stan wyjątkowy 
dostatecznie zabezpieczy nas przed zamachami anar
chistów? Właśnie fakt, że Kammerer przyjechał z bom
bami dynamitowemi pomimo stanu wyjątkowego, zdaje 
się zaprzeczać owemu pytaniu. Niektórzy domagają się 
więc już międzynarodowyehukładów prze
ciwko anarchistom. Byłaby to wyborna podstawa dla 
odnowionego sojuszu trójcesarskiego! Wszelako rzecz 
wątpliwa, czy i ten środek dopisze? Boć rządy i tak 
wydawają sobie teraz zbrodniarzy. Jeżeli zaś chodzi 
o przeszkodzenie zamachom, toć i tak nikt nie przy
puszcza, aby sobie rządy nawzajem przysyłały agentów 
dynamitu. Złagodzić możnaby tutaj niebezpieczeństwo, 
gdyby zmuszono, mianowicie wielkie spółki kolei żela
znych, aby założyły swe fabryki gdzieindziój, nie naś na 
przedmieściach Wiednia. I tak cały Floridsdorf jest 
zaludniony robotnikami kolei północnój, którzy, jak się 
zdaje, są najprzystępniejsi agitacyom soeyalistycznym. 
Dla czegóż kolei ta nie przeniesie swych pracowni do 
jakiójbądź miejscowości pomiędzy Wiedniem a Bogumi- 
nem, do jakiej wioski nad koleją, gdzie robotnicy byliby 
mniój narażeni na agifacye anarchistów ? To samo od
nosi się do innych kolei. Bardzo łatwo możnaby liczbę 
tutejszych robotników zmniejszych o kilka tysięcy, a tern 
samóm tóż zmniejszyć grożące z tój strony niebezpie
czeństwo.

Niemieckie dzienniki tutejsze bardzo ucieszone gło
sami prasy berlińskiej przeciwko nam. Dziwna tylko 
rzecz, źe wtem dopatrują się jakiegoś doniosłego „zwro
tu.“ Co do nas, nie przypominamy sobie, aby organa 
berlińskie kiedykolwiek były się o nas inaczój wyrażały. 
Zawsze „Nordd. Allg. Ztg.“ w pięknój harmonii z „Na- 
tional-Ztg.,“ tj. wszystkie dzienniki berlińskie, chyba 
z wyjątkiem „Germanii,“ napadały na nas w sposób raz 
mniój, raz więcój cyniczny i gburowaty. Zwłaszcza 
najnowszy wybryk „Nordd. Allg. Ztg.“ w niczóm nie 
zaznacza „zwrotu.“ Kto pamięcią swą obejmuje nie 
tylko kilka dni, lecz kilka lat, przypomni sobie, że za
raz po zjawieniu się owego artykułu w „Czasie“ organ 
księcia Bismarcka wystąpił z kategorycznóm zaprzecze
niem — tylko, że wtedy „fałszerzowi,“ który się po
woływał na owe domniemywane zaproszenie księcia Bis
marcka, groził prokuratorem, gdy dziś obiecuje mu sto 
tysięcy marek! Nie ma więc wcale „zwrotu.“ Jest 
tylko stwierdzenie dawnój prawdy, że Prusacy nienawi
dzą nas według zasady „odisse, ąuem laeserint." Trzeba 
zresztą przyznać, źe ks. Bismarck nigdy pod tym wzglę
dem nie pozostawiał żadnój wątpliwości. Ilekroć do
tknął publicznie sprawy polskiój, czynił to z lekce
ważeniem i prowokacyjnie. Musimy mu oddać spra
wiedliwość, źe to nasz bardzo szczery przeciwnik. Nie 
tak dawno tóż temu, jak p. Puttkamer w sejmie pru
skim ubolewał nad znaczeniem, jakiem się cieszą Po
lacy wAustryi! A zatem „Alles schon dagewesen“ 
i radość tutejszej prasy niemieckiój jest całkiem zby
teczna. Pytanie zaś, czy stara nienawiść pruska zdoła



pogorszyć położenie nasze w Austryi, co nie udało się 
nawet od r. 1872 do 1878, mimo istnienia sojuszu trój- 
cesarskiego; pytanie to nie będzie rozwiązane w Ber
linie, ani w Petersburgu, lecz w Wiedniu. Nie mamy 
dotąd najmniejszego powodu do podejrzywania, aby dwór 
miał 8kłonnos'ć wyrzec się naszój przyjaźni i wydać nas 
na pastwę aliansu, którego trwałość i owoce w każdym 
razie będą dość problematyczne.

ZIEMIE POLSKIE.
* W urzędowych „Kijowskich wiado

mościach gubernialnych“ znajdujemy następu
jące szczegóły o podatku procentowym, opłacanym przez 
majątki osób pochodzenia polskiego w gubernii ki- 
jowskiój. Według prawa z dnia 3 marca r. 1869. roz
kład podatku na każde trzechlecie powinien być spo
rządzany najpóźniój w miesiącu lutym, na mocy zaś 
rozkazu z dnia 31 grudnia r. 1870 podatek procentowy 
ma być zawieszony we wszystkich dziewięciu guberniach 
zachodnich z chwilą, gdy dwie trzecie przestrzeni wła
sności ziemskićj przejdzie w ręce osób niepolskiego po
chodzenia, ilość zaś ostatnich wyniesie przynajmniej po
łowę ogółu właścicieli. W skutek tego w grudniu roku 
1882 ministeryum finansów wystąpiło do władz miej
scowych z zapytaniem, jaki zachodzi obecnie stosunek 
procentowy pomiędzy właścicielami w kraju zashodnim, 
oraz jaki będzie przypuszczalny rozkład podatku na 
trzechlecie od r. 1884. W odpowiedzi na to wydział 
gubernialny kijowski sporządził następujący wykaz po
datku : w powiecie kijowskim 12,045 rs. 31 kop., Wa
silkowskim 33,330 rs. 31V4 kop., taraszczańskim 31,990 
rs. 23*/4 kop., zwienigrodzkim 12 924 rs. 82*/4 kop., 
humańskim 26.957 rs. 721/» kop., lipowieckim 25,829 
rs. 14 kop., skwirskim 29,981 rs. 22 >/4 kop., kaniowskim 
21,145 rs. 49’/9 kop., czerkaskim 8529 rs. 553/, kon., 
czyhryńskim 8918 rs. 76 '|4 kop., radomyślaóskim 17,000 
rs. 35ł/4 kop. i berdyczowskim 29,175 rs. 74a/4 kop., 
ogółem rs. 257,128 kop. 70. W r. 1881 podatek ob
liczano w sumie 278,737 rs. 33/4 kop,, zmniejszenie 
więc wynosi 21,608 rs. 333|4 kop., pochodzące ze 
zmniejszenia podatku do 1li części z majątków mało
letnich.

— Z Warszawy piszą do lwowskiego „Dzien
nika Polskiego.“

Wiadomo wam, że w dniu 12 listopada Kościół kato
licki obchodzi pamiątkę 5 braci Polaków męczen
ników, Otóż dopiero w tych czasach kurator warszawski 
p. Apuchtin przypadkowym sposobem dowiedział się o 
tem, a wiadomość ta sprawiła na nim straszliwe wra
żenie.

Pan Apuchtin, ochłonąwszy nieco z wrażenia, jakiego 
zaznał, posłał natychmiast kozaka do Arcybiskupa Popie- 
1 a, aby tenże jawił się u niego, .lecz ks. Arcybiskup 
oświadczył, że jeżeli p. Apuchtin ma do niego jaki interes, 
to on czeka nań codziennie w południe. Na takie dictum, 
wielki mąż stanu raczył przybyć do ks. Arcybiskupa, czy
niąc wyrzuty, jak może na to pozwolić, aby w kościele ob
chodzono tak buntownicze pamiątki i nadto w ka
lendarzach je ogłaszano. Przytem zażądał, aby odtąd coś 
podobnego więcej się nie działo.

Ks. Arcybiskup oświadczył mu jednak, że uczynić tego 
nie jest w możności, albowiem o wiele, bardzo wiele lat 
przed 1861 obchodził Kościół katolicki tę uroczystość i 'że 
wiadomość o niej zawsze była w kalendarzach, o czem prze
konać się może bardzo łatwo z kalendarzy będących w bi
bliotece głównćj; czyni jednak zadosyć życzeniu pana Apu- 
chtina, jeżeli na jego odniesienie się do Rzymu, Ojciec św. 
owych 5 braci Polaków męczenników z kalen
darza wykreśli.

P. Apuchtin uważając, że ks. Arcybiskup z niego szy
dzi i jako „proklatyj buntowezyk“ opór stawia, odniósł się 
w tój materyi do Petersburga.

Paktowi nikt nie zechce dać wiary, a jednak jest on 
prawdziwy.

— Z Warszawy telegrafują do „Dzień. Pozn.“ 
(do granicy pocztą) co następuje pod dniem 4 marca:

Od dni kilku mamy na porządku dziennym ciągłe re- 
wizye polityczne w domach prywatnych, odbywane porą 
nocną. Początkowo, gdy rewizye te nie przechodziły gra
nicy wypadków pojedynczych, mało o nich mówiono, dziś 
jednak, gdy aresztowania odbywają się systematycznie co 
noc, ludność w wysokim stopniu jest niemi rozdrażniona 
i zaalarmowana. Rewizye prowadzą żandarmi w obecności 
policyi. Władza sądowa nie bierze w nich "udziału. Od
działywają one drażniąco, dla tego, że nikt nie wie, co jest 
właściwie przedmiotem poszukiwań, same zaś rewizye, o ile 
zazwyczaj są dowolne i gwałtowne, o tyle znowu przewa
żnie bezskuteczne. Kilka osób aresztowano za to, że zna
leziono u nich dzienniki zakordonowe; osoby te puszczają 
po przetrzymaniu kilkunastogodzinnóm w cytadeli. U wielu 
znowu osób ścisła rewizya wprost do niczego nie dopro
wadziła.

Nie podobna tu wymieniać wszystkich wypadków, gdyż 
wydarza ich się na noc po 5—6. Do znaczniejszych prze
cie należą rewizye na ulicy Brackiój, na Lesznie, 
Nowym Święcie i Chmielnej. Zwracały one uwagę 
znaczną liczbą żandarmów i policyi. Władze śledcze nie 
tają się, że obecne poszukiwania śledcze mają na celu wy
krycie z jednój strony konspiracyi sacyalistycznej, z drugiej 
agitacyi narodowej, obu przez tutejsze władze urojonych, 
gdyż mieszkańcy oddani zupełnie pracy ekonomicznej, o ża
dnym ruchu społecznym nie myślą. Że tak jest, dowodem 
tego bezpłodność dzisiejszych rewizyi, pomimo że zaskoczyły 
one ludność nieprzygotowaną i pomimo ich masy.

NIEMCY.
* Berlin, 5 marca. „Koeln. Ztg“ odbiera 

z Rzymu de dato 4 marca jednę z owych sensacyjnych 
wiadomości, któremi liberalne dzienniki lubią czytelni
ków swych uszczęśliwiać. Czytamy tam:

„Zamianowanie ks. Kardynała Ledóchowskiego Se- 
gretario dei Memoriali jest zapowiedzią ustąpienia jego 
z arcybiskupiej stolicy gnieżnieńsko-poznaóskiej i znie
woli prawdopodobnie ks. Kardynała do opusz
czenia Watykan u.“

— Wieści o ustąpieniu p. Gosslera przy
cichły teraz już zupełnie i jak „Post“ zapewnia, przy
jęłoby świeże w tej materyi pogłoski z uzasadnionem 
niedowierzaniem.

ROSYA.
* W dniu 14 (26) lutego odbyło się w Peters

burgu uroczyste doroczne zebranie słowiańskiego to
warzystwa dobroczynności, liczącego obecnie członków 
honorowych 30, dożywotnich 40 i rzeczywistych 131. 
Kapitał towarzystwa wynosi przeszło 225 tysięcy rubli, 
z którego utrzymuje 19 stypendystów. Na członków 
honorowych w roku zeszłym zaproszeni zostali metropo

lita moskiewski Joannicyusz, prof. Lamański, p, J. Smo
lar, a na członka dożywotniego archimandryta chełmski 
i warszawski Leoncjusz. Na jednem z ostatnich posie
dzeń rady towarzystwa p. Kojałowicz, znany z prac hi
storycznych. postawił wniosek udzielania pomocy słowia
nom zachodnim. „Wydatni pracownicy z pośród Gali- 
cyan, mówi wniosek, są niemiłosiernie prześla
dowani (! !) przez wroga ; zostali potępieni w 
sposób niezmiernie oburzający! cierpią 
w lwowskiem więzieniu.“ Rada wyznaczyła dla 
nich z funduszów towarzystwa siedm tysięcy rubli za
siłku, a komitet zaproponował nadto, ze wzplędu na 
szczupłość tego zasiłku, zbieranie ofiar. Z powodu tego 
projektu zabrał głos metropolita Joannicjusz i między 
innemi mówił o koniecznej pomocy dla „naszych braci“ 
z punktu widzenia miłości ehrześciańskićj i w celu pod
trzymania wspólnój wiary i kościoła (?), a zakończył prze
mówienie modlitwą o „zmiękczenie serc ciemiężców sło- 
wiaństwa.“ Subskrypcva na ten cel przyniosła zaraz 
parę tysięcy rubli. Następnie wyznaczono tematu do 
prac literackich. Jpden z tych tematów obejmuje 
dzieje Węgier od 1095—1141 roku, Czech od 1092 do 
1140 roku, Polski za panowania Hermana (nazwanego 
przez „Mosk, Wiedom.. z których czerpiemy powyższe 
dane, Władysławem „Germańskim) i Bolesława Krzywo
ustego, oraz Rusi od r. 1093 do 1146.

— Kilka dni temu wywieziono z Odessy 
do Petersburga dwóch socyalistów aresztowanych przed 
czterema miesiącami. Udowodniono, że jeden z nich 
zostawał w stósunkach z Chałturinem, który urządził 
eksplozyą w zimowym pałacu, i następnie za udział w 
zabójstwie Strelnikowa został pochwycony w Odessie. 
U aresztowanych znaleziono proklamacyą i fałszywe asy- 
gnaty. W tych dniach otrzymano z Petersburga tajny 
rozkaz, bv mieć baczność szczególną na drukarnie, 
gdyż do Rosyi przywożą one z zagranicy czcionki, któ
remi na asygnatach drukuje sie wyjątek z kodaksu o 
karze za fałszerstwo asygnat. Zdaje się jednakże, że 
poszukiwania czcionek są tylko pozorem, by mieć prawo 
rewidowania w każdym czasie wszystkich prywatnych dru
karni, ażeby się przekonać, czy w nich nie drukują się 
proklamacye „Oddziału południowego partyi rewolucyj- 
nćj;“ (Jużnyj otdieł rewolucionnoj partii). W rozkazie 
powiedziano, by zwrócić uwagę szczególną na drukarnie 
żydowskie, gdyż rząd iest przekonany, że głównie do
starczają źydżi pieniędzy rewolucyjnój partyi.

FRANC Y A.
* Paryż, 3 marca. W Paryżu i okolicy od nie

jakiego czasu czynni łupieżcy kościelni nie zadowolniają 
się już samóm złupieniem kościołów, lecz niszczą jeszcze 
wszystko co się nie da złupió. Niedawno się to stało 
w nocy w jednym z kościołów na przedmieściu Paryża, 
a gorzój postąpili jeszcze w nocy z ostatniej soboty na 
niedzielę w pobliskiem Joinville. Przez boczne drzwi 
wdarli się do kościoła, nie znalazłszy nic kosztownego, 
ponieważ sprzęty wszelkie cenniejsze, przechowywane są 
w mieszkaniu proboszcza, postanowili spalić kościół. 
W tym celu poznosili złoczyńcy świece z ołtarzy, ze 
ścian pozdzierali obrazy, znieśli ubiory kościelne, stołki 
i ławki i w ogóle wszystko zapalne, ułożyli z tego 
wielki stos w zakrystvi i podpalili. Na szczęście spo
strzegł o 5 rano piekarz kłęby dymu wydobywające 
się z kościoła. W krótkim czasie wieś cała się zbu
dziła i wszyscy mieszkańcy zbiegli się do gaszenia 
pożaru. Czas był największy, albowiem ogień prze
nosił się już ze zakrystyi do nawy kościelnej. Po czte
rogodzinnej pracy zdołano stłumić ogień. Zakrystya 
całkiem zburzona, a szkoda nie mała. I tu poniekąd 
wykazują się owoce bezustannych prześladowań Ko
ścioła.

— Izba deputowanych. Deputowany baron 
de Soubeyran wystósował zapytanie do ministra 
finansów względem romańskiój konwencyi monetarnój, 
która w tym roku się kończy. Tirard odpowiedział, że 
już wszczęto rokowania celem odnowienia konwencyi. 
Rząd będzie czuwał nad sprawami dla Praneyi ko- 
rzystnemi. — Haentjens interpelował ministra finan
sów ze względu na sprawozdanie komisyi proponująeój 
opodatkowanie renty i wniósł, ażeby to sprawozdanie 
postawione zostało na porządku dziennym. Minister 
finansów oświadczył, że rząd oprze się opodatkowaniu 
renty, ale zostawia Izbie do woli, kiedy ta zechce na
znaczyć czas na te obrady. Sprawozdanie komisyi nie 
zostało postawione na porządku dziennym.

—• Zebranie anarchistów. Dnia 2 bm._ 
to jest w niedzielę, odbyło się w Paryżu kilka zebrań 
z’’powodu środków, jakich się rząd austryacki chwycił 
przeciw soeyalistom. Na sali Rivoli był mityng so
cyalistów austryackich. Około 250 osób wybrało na 
przewodniczącego Cvwocta i Stalmachera, mordercę wie
deńskiego komisarza policyjnego. Najprzód przemówił 
compagnon Duprat, który sławił wiedeńskich morder
ców jako „bezimiennych wykonawców sprawiedliwości,“ 
wyzywał górników w Anzin, którzy nie biorą udziału w 
bezrobociach, i dowodził, że tylko przez rewolucyą mo
gą robotnicy opłakany los swój polepszyć. „Compa- 
pnon“ Waldo żąba sojuszu ludów w przeciwieństwie do 
sojuszu monarchów, których bądź jak bądź pozbyć 
się trzeba. „Compagnon“ Borde stwierdziwszy, że ro
botnicy wszędzie się ruszają, woła, że lepićj zginąć z 
chwałą na barykadach lub przy wybuchu dynamitu, niż 
z wyniszczenia sił. Towarzysz Borde żąda, aby 
w ogóle zaprzestano roboty - - a wtedy niezadługo bę
dziemy ciągnęli losy kogo mamy pożreć. Los padnie 
z pewnością na tłustego „mieszczucha,“ którego ciało 
jednak stanie się niechybnie przyczyną śmierci dla te
go, kto go poźre, tak samo, jak ścierwo wściekłego psa. 
Z pomocą maszyn i odkryć naukowych dojdziemy — 
zdaniem mówcy — rychło do tego, że wcale pracować 
nie będziemy potrzebowali. Przeszło 3 kwadranse 
plótł mówca takie brednie, a w końcu przyjęto rezolu- 
cyą tój treści, że zgromadzenie wyraża solidarność z 
mordercami wiedeńskimi.

Na innćm zebraniu oświadczył „obywatel“ Jâger, 
że zâlogi paryskiej dla tego rząd nie wysyła na ćwi
czenia, ponieważ spodziewa się, iż jej niezadługo potrze
bować będzie przeciw robotnikom.

Na trzecićm posiedzeniu jenerał komuny Eudes 
żądał usunięcia stojących wojsk. Jeden z jego kolegów 
lżył oficerów francuskich jako tchórzów i nawet Bour- 
bakiemu nie przepuścił, którego nazwał zdrajcą. To 
tak oburzyło jednego z obecnych, że wystąpił z grona 
rewolucyonistów.

TELEGRAMY.
Berlin, 6 marca. Stronnictwa secesyoni- 

stów, oraz postępowców wydały odezwę, w której

proponują połączenie ohudwdeh partyi pod nazwą 
niemieckiego stronnictwa wolnomyśl- 
n e g o.

Odezwa ta brzmi, jak następuje:
Do naszych zwolenników politycznych 1

Prabcye parlamentarne niemieckiego stronnictwa po
stępowego i zjednoczenia liberalnego przedłożyły do uchwały 
swym zwolennikom projekt, żądający zjednoczenia się obu 
odcieni w jednę partyą. Zjednoczenie to postępowców 
z liberalnymi nosić będzie nazwę: „Niemieckie wolno- 
myślne stronnictwo.“ Idziemy za głosem, który 
odzywa się do nas z dniem każdym coraz natarczywiój 
z wszystkich części Niemiec. Dajemy wyraz naszemu wła
snemu przekonaniu, które nam mówi, że obrona sprawy 
liberalnój w teraźniejszości i zabezpieczenie jój w przy
szłości tylko przez to może być uskutecznioną, jeżeli zje
dnoczymy wszystkie siły, jakiemi rozporządzamy. TTprzj- 
tomnil śmy sobie, że obydwie partye zgadzają s’ę z sobą 
w tych głównych zasadach, jakie dominować powinny n’d 
robotami politycznemi najbliższej przyszłości. Tę jedno- 
zgodność zawarowaliśmy w punktach ugodowych i sądzimy, 
że stworzyśliśmy przez nie warunki, które bez żądania od 
jakiójkolwiek strony ofiar ze zasadniczego przekonania będą 
dość silne, aby wykluczać wewnętrzne, ujemnie działające 
różnice zdań, i fetórę atofi uraożfiwią zarazem przystęp 
wszystkim prawdziwie liberalnym żywiołom. Z tego powodu 
liczymy na poparcie naszych zwolonników. Gdyż tylko 
w zgodzie i jedności, do którój dążymy, będziemy mogli 
pokonać tych, którzy dziś zagrażają naszój wspólnój spra- 
w’e; jedność ta odpowiada jedynie wymaganiom konstytu
cyjnego rozwoju, stanowiącego główną rękojmią wolności 
i dobrobytu narodu niemieckiego.

Punkt.a i program są następujące :
1) Rozwój istotnych ustaw prawodawczych w upe

wnionym współdziałaniu pomiędzy państwem a reprezenta- 
cyą ludu i przez zagwarantowaną ustawami organizacyą odpo
wiedzialnego ministerstwa w cesarstwie. Odpór wszelkich zama
chów na prawo reprezentacyi ludu, przedewszystkiem utrzymanie 
jednorocznego okresu finansowego, przyzwolenie na jedno
roczne dochody państwowe, wolności słowa.

2) Obrona praw ludu; utrzymanie tajnego, ogólnego 
bezpośredniego prawa wyborczego; ubezpieczenie 
wolności wyborów, przedewszystkiem także za po - 
mocą przyzwolenia dyet; wolność prasy, 
zgromadzeń oraz Towarzystw; równość wobec pra- 
w a bez względu na stan, osobę lub stronnictwo; zu
pełna wolność sumienia i religii, prawne uregulowanie stó- 
sunku pomiędzy państwem a Towarzystwami religijnemi 
z uwzględnieniem praw dla wszystkich wyznań.

3) Rozwój dobrobytu ludu na zasadzie istnieją
cego porządku społecznego. Zupełna obrona równo
uprawnienia, samodzielności i wolnego prawa stowarzyszeń 
dla klas pracujących, obrona przeciwko dążeniom sprzeci
wiającym się tym usiłowaniom. Zwalczanie tak samo so- 
cyalizmu państwowego, jako też środków skierowanych 'ku 
braniu w opiekę, oraz krępowaniu ruchu zarobkowego i 
handlowego, wolności procederu i wolności przenoszenia się 
z miejsca na miejsce.

4) W systemie podatkowym sprawiedliwość i oszczę
dzanie siły ludu; zwolnienie od opłat podatkowych najnie
zbędniejszych potrzeb życia, polityka gospodarcza i celna 
nie może nigdy stać w służbie osobnych interesów; me 
chcemy monopolów; chcemy prawodawstwa i skutecznój 
kontroli w sprawach kolejowych.

5) Chcemy utrzymania zupełnej siły zbrojnój ludu; 
zupełnego utrzymania obowiązku służby i to w jak naj
krótszym czasie służby; chcemy ustanawiania siły zbrojnej 
w każdym okresie prawodawczym.

Wszystko zmierzać ma do utrwalenia narodowej je
dności a opierać się na wierności dla cesarza i na kon
stytucyjnym gruncie państwa związkowego. Statut organi
zacyjny opiera się na statucie partyi postępowśj i w § 1 
opiewa, że o ile będzie potrzeba, nowe stronnictwo nosić 
będzie miano „Liberal fortschrittliche Vereinigung“. Sto
warzyszenia postępowego stronnictwa mogą swe nazwy za
trzymać.

Ogólne zebranie postępowego stronnictwa, celem zje
dnoczenia obu stronnictw, zwołane jest na niodzielę 16 
marca do Berlina.

Wystawa obrazów Matejki 
w Krakowie.

(□) Świeżo urządzona wystawa obrazów Matejki 
w sali Sukiennic zwanćj Langerówką. budzi w publi
czności naszćj niepospolite zajecie. Na jej świetność 
i na podniosłość wrażenia, jakie wywiera, złożyło się 
kilka znaczących czynników.

Najpierw sala, w której się mieści, zamienioną zo
stała, dzięki szczególnój staranności arangerów, w prze
pyszny salon artystyczny, wspaniale i z wybornym ude
korowany gustem. Hrabina Adamowa Potocka, hr, Sta
nisławowa Tarnowska, księżniczka Sanguszkówna i hr. 
Załuska dostarczyły makat — najpiękniejszych może, 
jakie dziś Polska posiada — a z tego niezwykłego ma- 
teryału zręczność tapicerska wytworzyła pod kierun
kiem artystów dzieło artystycznój dekoracyi, na jakie 
się Kraków jeszcze w czasie wystawy Sobieskiego zdo
być nie umiał. Podnosi to wystawę w wysokim sto
pniu, bo koloryt tłu makatowego, układającego się 
po ścianach w ładne kształty dekoracyjne, zbliżając się 
do zwykłego zabarwienia ścian muzealnych, przyczynia 
się do korzystnego uwydatnienia obrazów, a uroczyste 
wrażenie, jakie sprawia całość, dobrze obmyślona, na
straja od razn ducha do wzniosłej kontemplacyi. |

Drugim czynnikiem, który się znakomicie przyczy
nił do podniesienia świetności wystawy i głebośei, wra
żeń, jakie wywołuje, jest szczęśliwy zbieg okoliczności, 
któryś sprawił, że wystawa, którój jedynym przedmio
tem miał być zrazu tylko najświeższy obraz Matejki — 
„Wernyhora,“ przybyły jeszcze /ifazanie Skargi“ i że 
mistrz widząc rozszerzające się ramy wystawy, do
rzucił jeszcze do niej dwa obrazy, łączące się z życiem 
jego rodzinnćm.

„Skarga“ i „Wernyhora“ — jaki to temat do po
równań, do rozmyślań, jaki wzniosły przedmiot dd sze
rokich poglądów i potężnych wrażeń! Tam dzieło po
czątkującego, ale od razu wznoszącego się wysoko arty
sty, zapowiadające w genialnych swych zarysach przy
szłość wielkiego malarza, tu mistrzowstwo, doprowadzo
ne już do szczytu swój potęgi. Tam kapłan, członek 
światłego Zgromadzenia, czerpiący swe wieszcze na
tchnienia z poważnych rozmyślań nad rozwijającą się 
przed oczami jego rzeczywistością, przepełnioną złowro- 
giemi symptomy, karcący błędy współczesnych i proro
kujący z głębi przekonania smutne następstwa, jakie

zjawić się mogą, jeśli się winni wcześnie nie upa, 
miętają — tu żebrak lirnik wysnuwa z ciemna 
głębi przeczuć swe wieszcze widzenia i ogłasza je g}0> 
sem proroczym.

Tam prorok przemawia do wytwornego towarzystw» 
tu wieszcz ludowy do ludu.

Gra doznanych wrażeń zmienia się też i uwydatnij 
w odmienny sposób na obu obrazach, stosownie do t(h 
dzaju słuchaczy i do charakteru osób. Kazania Sbargj 
słuchają ludzie ładu i rozumu z uwagą i zajęciem’ 
uwidoczniającóm przekonanie ich o prawdzie słów je„r,' 
— poczuwający się do winy z wzruszeniem, zdradzają, 
cćm, w miarę usposobień osobistych, bądź zawstydzeni^ 
bądź przerażenie, niekiedy nawet jakby lekki odcień oba' 
dzenia; w ogóle jednak słuchają wszyscy słów mówcy 
z pewną źle wróżącą o społeczeństwie apatyą, sani zj) 
król, w poczuciu słabości swej władzy, z ponuro za. 
chmurzonóm czołem — natchnione wyrazy wróżby Wet. 
nyhory spadają na grunt wrażliwszy i porywają 
prosty do silniejszych objawów głębokiego wzruszenia 
i przenikającćj ich grozy.

Kto oderwie oko od tych dwóch obrazów, poril, 
szającycb taki natłok myśli i tyle wstrząsających wrs, 
żeń, tego wzrok spocznie z lubością na dwóch mniej, 
szych utworach mistrza, malujących z niewysłowionó® 
ciepłem idyliczne sceny z rodzinnego życia jego. Jat,; 
to ładny chłopczyk, przejeżdżający się swobodnie p, 
parku na małym koniku, jaka urocza panienka, bawiąca 
się wesoło z kanarkiem, unoszonym w ręku.

Takiem jest pierwsze ogólne wrażenie, jakiego do- 
znają wstępujący do sali wystawy obrazów Matejki.

Przypatrzmy się teraz bliżej każdemu obrazowi 
z osobna.

Nad zaletami znanego już od dawna publiczności 
polskiej obrazu, przedstawiającego „Kazanie Skargi. “ nie 
będę się rozwodził. Pisano już o niem dużo, a każdy 
mniój więcej ma już o wysokich zaletach jego ustalone 
zdanie. Powiem tylko słów kilka o tem, co w nim 
jest nowego. Obraz ten odrestaurowanym został świeżo 
przez Penthera w Wiedniu. Odświeżenia tego rodzaju 
połączone są zawsze z pewnem ryzykiem możliwego 
uszkodzenia. Tym razem jednak restauracya pierwszego 
arcydzieła naszego mistrza, wyszła z rąk zręcznego re
stauratora bez szwanku, a obraz zajaśniał znów dawny® 
swym blaskiem, wygląda, jakby wyszedł świeżo z pra. 
cowni mistrza i sprawia rozkosz odzyskanego na nowi 
klejnotu.

Wrażenie obrazu „Wernyhory“ jest zaraz na pierw
szy rzut oka imponującćm.

Na tle stepowego ukraińskiego widoku, złożonego 
z szerokiego przestworu i płasko do niego przytykają
cego nieba, widzimy na przedzie kilkanaście osób, gru
pujących się na okół płaskiej mogiły. W samym 
środku jój siedzi Wernyhora. Postać jego uderzająca, 
rysy wydatne, jakby drgające silnem poruszeniem we- 
wnętrznćm. Spuszczonym płaszczem szkarłatnym obwie
szone biodra; pierś obnażona, na nićj krzyż wschodni; 
u stóp porzucona lira. Nad okiem błyskającćm ponu
rym żarem duszy, położył lirnik lewą rękę w sposób, 
w jaki się od jaskrawego słońca zasłaniać zwykło, jakby 
na uchronienie wzroku od nasuwającego mu się rażą
cego widma. Prawa ręka uniesiona i wyciągnięta na
przód, jako zwykły gest przy głoszeniu uroczystych 
rzeczy. Pora wieczorna. Wschodzący księżyc wysuw) 
się z mgły wieczornój po nad głowę wieszcza i opro
mienia ją blaskiem aureoli. Prorokującego wróżbitę 
podtrzymuje junak przecudnej męzkiej urody.

Na lewo Wernyhory (licząc od strony widza) stoi 
posępny hajdamak dzikiego wejrzenia z samopale® 
w ręku. Zaraz pod nim siedzi starosta Kaniowski, Su
chodolski i wpisuje w rozwiniętą księgę proroctwa, 
starca. Poniżej skulone pachole szlacheckie, niby 
giermek starosty, trzyma w ręku rycerski ryngraf z Ma
tką Boską.

Po prawej stronie Wernyhory mołodyca o pięknym 
profilu, rzucona na mogiłę i opierająca się o kola« 
Wernyhory, wpatruje się w twarz jego mocno zacieka- 
wionem, ale wystraszonćm okiem. Za nią kilku wie
śniaków i wieśniaczek ukraińskich, przysłuchujących się 
proroctwu, zdradzają obliczem swojem silne wrażenie. 
Dołem, na prawo siedzi pop z założonemi za kolano 
rękami, przy nim leży kupa noży hajdamackich. Nad 
tem wszystkiem unosi się górą ponura wróżba nieszczę
ścia — nietoperze.

Takim jest układ obrazu. Najwybitniejszemi ty- 
powemi twarzami są: najpierw twarz samego Werny
hory, którą można nazwać wzorem typu lirnika ukraiń
skiego. Wyraz jój, zastósowany do sytuacyi, w jakiej 
się wieszcz ludowy znajduje, wraża się w umysł widza 
z niewypowiedzianą siłą; następnie twarz popa o gra- 
bych surowych rysach, napiętnowana wyrazem umysł« 
skłonnego do złowrogich zamiarów, których symbole® 
są noże hajdamackie u stóp jego zgromadzone. Ładny 
i doskonale oddany typ stanowi twarz mołodca po p» 
wćj stronie obrazu. Oko, rysy twarzy, rodzaj pochyli 
nia głowy, układ rąk jego, wszystko to jest wyraz® 
wytężonej uwagi, pragnącćj pochwycić każde słowo p» 
roka i zgłębić jego znaczenie. Z wielkióm mistrzostw® 
narysowanem jest skrócenie wyciągniętej naprzód ręt 
Wernyhory.

W kolorycie obrazu zlewa się żywość barw w ®’ 
pełną harmonią. Niezrównaną zaś i głównie podno
szącą artystyczną doskonałość obrazu jest owa pot#? 
pędzla, właściwa dziś tylko jednemu Matejce, Łtóa 
jakby od niechcenia tylko nałożonemi farbami sprawi* 
wielkie efekta. Mistrzowskie udoskonalenie techniki w? 
stępuje ze szczególną siłą właśnie w tym najświeższy® 
obrazie Matejki.

Wspomniane powyźój dwa portrety dzieci W«' 
tejki odznaczają się bardzo starannem wykończenie® 
a sprawiają przy tem nadzwyczaj sympatyczne 
źepie. ,

Zapowiadano z razu trzeci jeszcze obraz Matę; 
mniejszych rozmiarów, który się jednak do chwili, hiew 
to piszemy, nie ukazał na wystawie.

Towarzystwa i Spółki.
[Sprawozdanie

z czynności Towarzystwa naukowego akademików Polak«’’9 
w Wyrcburgu za półrocze zimowe 1883/84.

Towarzystwo liczyło w początku ubiegłego półrocza«' 
członków, w końcu zaś tylko 11, z których 8 poświęca “ 
teologii, 3 zaś medycynie.

Posiedzeń odbyło’ Towarzystwo 17, z tych 13 
czajnych i 4 nadzwyczajne.

Na posiedzeniach zwyczajnych wygłosili odczyty nasW 
pujący członkowie:

Dodatek-



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 56.
Piątek, dnia 7 marca 1884.

1) Mędlewski na temat: „Sprzeczność Lutra“; krytyko
wał Krebs.

2) Turulski n. t.: „Konrad Mazowiecki, a zakon Krzy
żaków“; kryt. Kandulski.

3) Niklas n. t.: „Działalność i wpływy Jana Zamoy
skiego w Polsce“; kryt. Mędlewski.

4) Euchniewicz n. t.: „Czy Polacy mają prawo chlubić 
się z swego imienia?“; kryt. Gdeczyk.

5) i 6) Gołębiewski n. t.: „Krótki rzut oka na krą
żenie materyi w wszechświecie“ (2 części); część I kryt. 
Świetlik; część II kryt. Chołdrych.

7) Świetlik n. t.: „Kilka słów o Kaszubach i ich na
rzeczu“; kryt. Euchniewicz.

8) Pawłowski n. t.: „O sprzecznościach materyalizmu“; 
kryt. Turulski.

9) Dr. Karkowski n. t.: „Wyjaśnienie kilku pojęć fun
damentalnych z filozofii praktycznej“ (część I); krytykował 
Pawłowski.

10) Gdeczyk n. t.: „O miłości Ojczyzny z ciągłym 
względem na rozprawę Karóla Libelta“; kryt. dr. Karkowski.

11) Kandulski n. t.: „0 istocie i warunkach odwagi 
cywilnój“; kryt. Niklas.

12) Członek Marzodko na temat: „Przedehrześciańskie 
stulecia literatury polskiej.“

Na jednem ze zwyczajnych posiedzeń czytano ustępy 
z rozprawy Karóla Libelta: „0 odwadze cywilnej.“

Tak nad odczytami jak i nad wrzuconemi do skrzynki 
zapytaniami wywięzywała się zwykle bardzo ożywiona 
dyskusya.

Cztery nadzwyczajne zebrania dzielą się na posiedze
nie wstępne celem rozpisania propramu czynności na semestr 
bieżący; na posiedzenie końcowe czyli sprawozdawcze; trze
cie ku uczczeniu rocznicy śmierci Adama Mickiewicza i pa
miątki powstania listopadowego — o przebiegu tegoż po
siedzenia donosił śmy swego czasu; czwarte nareszcie ze
branie spowodowała konieczność uregulowania spraw we
wnętrznych.

Z czasopism otrzymywało Towarzystwo za połowę 
ceny: „Bibliotekę Warszawską;“ za opłatą portoryum: 
„Kuryera Poznańskiego,“ „Gońca Wielkopolskiego,“ „Tygo
dnik ilustrowany“ i „Niwę;“ bezpłatnie zaś: „Dziennik 
Poznański,“ „Przegląd Kościelny,“ „Przegląd Polski,4, , Prze
gląd Lekarski,“ „Gazetę Toruńską,“ „Pielgrzyma“ i „Kato
lika.“ Szanownym redakcyom odnośnych pism Towarzystwo 
niniejszóm serdeczne składa podziękowanie.

Szczupła biblioteka nasza, licząca w zeszłym seme
strze 78 tomów, wzrosła w bieżącem półroczu do powa- 
żuiejszój liczby 145 tomów z darów pp. radzcy Meissnera 
z Leszna, profesora Karwowskiego z Głupczyc i członków 
Towarzystwa. Wymienionym Panom składa Towarzystwo 
niniejszóm szczere „Bóg zapłać'4.

Stan kasy przedstawia się jak następuje:
Dochód wynosi 56,37 marek 
Eozchód 47,47 „

Na przyszłe półrocze pozostaje 8,90 marek
W skład zarządu na półrocze zimowe wchodzili: Ma- 

ryan Turulski jako przewodniczący, Wiktor Mędlewski, jako 
zastępca przewodniczącego, skarbnik i pisarz — urząd je
go po wstąpieniu do seminaryum duchownego objął czło
nek Gdeczyk i Gothard Marzodko jako bibliotekarz.;

Nowy zarząd na semestr latowy tworzą : Antoni Świe
tlik, przewodniczący, dr. Jan Karkowski, zastępca przewo 
dniczącego, skarbnik i pisarz, i Józef Euchniewicz, bi
bliotekarz.

Stały adres Towarzystwa: Eestaurant Stattelmann, 
Hofpromenade.

Maryan Turulski. Walenty Gdeczyk.
Prezes. Pisarz.

K.onkurs.
Celem poparcia przemysłu polskiego i ku zachęceniu ter

minatorów do wydoskonalenia się w wybranym zawodzie, nie
mniej, ażeby panowie majstrowie mieli sposobność wykazać, że 
szczerze i sumiennie z podjętego zobowiązania w wykształceniu 
powierzonej sobie młodzieży się wywięzują, wyznacza się siedm 
nagród, a mianowicie jednę wynoszącą 100 marek, dwie po 50 
marek i cztery po 25 marek, razem 300 marek, z której to sumy 
ofiarował 175 marek dobroczyńca, nie chcący być wymienionym, 
a 125 marek Towarzystwo Przemysłowe w Poznaniu. Nagrody 
te wyznaczają się dla terminatorów za najlepsze wykonanie oka
zów własnej roboty.

Warunki konkursu.
1) Udział dozwolony terminatorom, uczącym się u majstrów, 

będących członkami Towarzystwa Przemysłowego, synom tychże 
gdziekolwiekbądź się uczącym i uczniom uczęszczającym do szkoły 
wieczornej Towarzystwa Przemysłowego.

2) Przy wyborze przedmiotu wartość jego w wykładach 
włącznie z robotą nie powinna mniej wynosić niż 15 marek.

3) Wykonanie okazu musi być własnoręczne, t. j. bez po
mocy drogiego, ku czemu odnośni majstrowie słowem honoru 
piśmiennie z góry się zobowiążą. Prócz tego dyrekcja Towa
rzystwa Przemysłowego w Poznaniu wyznaczy delegowanych, 
którym przystęp do pracowni każego czasu będzie dozwolony, 
celem naocznego przekonania się, czy terminatorzy samodzielnie 
pracę tę wykonują.

4) Zgłoszenia przyjmuje Dyrekcya Towarzystwa Przemy
słowego w Poznaniu (pod adresem p. A. łfitznera, Po
znań, Stary Eynek nr. 6) do 1 kwietnia r. b., do czego do
łączyć należy imię i nazwisko terminatora, datę urodzenia, od 
którego czasu jest w nauce, jaki przedmiot zamierza wykonać.

5) Dostawienie ukończonych przedmiotów do lokalu To
warzystwa Przemysłowego musi najpóźniej nastąpić do dnia 30 
maja r. b. Do pracy swój powinien terminator dołączyć koszto
rys, z którego będzie widoczna, jak długo pracował nad wyko
naniem przedmiotu, ile kosztował surowy materyał i nakład 
i w końcu podać wartość pracy wykonanej, lieząc wedle płacy, 
jaka się daje czeladnikowi. Wreszcie powinna być podana firma 
resp. nazwisko majstra, u którego się uczył, jak dawno majster 
samodzielnie prowadzi swe rzemiosło, ilu zatrudnia uczniów, cze
ladników i robotników i czy do wyrobów używa maszyn i jakich?

6) Przedmioty dostawione w oznaczonym czasie będą w 
lokalu Towarzystwa Przemysłowego wystawione dla publiczności 
od 1 do 15 czerwca r. b.

7) Ocenienie wartości wyrobów wedle wykonania i czasu 
uskuteczni się najmniej przez trzoch znawców, których wy- 
bierze Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.

8) Wręczenie nagród nastąpi publicznie w dniu zamknię
cia wystawy.

9) Przedmioty przeznaczone na sprzedaż, powinny być 
jako takie oznaczone, z dodaniem ceny, za którą mają być sprze
dane,

10) Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego pośredniczy w 
przyjmowaniu i sprzedaży nadesłanych przedmiotów.

11) Sprzedane przedmioty zostaną wydano nabywcom po 
ukończeniu wystawy.

12) Uczniowie i synowie osób, któro do dnia 1 kwietnia 
r. b. wstąpią do Towarzystwa, mogą brać udział w konkursie.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznaniu.
A. Pfitzner,

prezes.

Konkurs na pomnik Mickiewicza.
Na posiedzeniu komitetu pomnikowego w Krakowie 

dnia 1 b. m, sprawdzono, że zebrana dotąd na wzniesienie

pomnika Mickiewiczowskiego suma wynosi 103.149 zł. 46 
ct. Komitet uchwalił też zaprosić polskich rzeźbiarzy 
do ubiegania się w konkursie, którego warunki są nastę
pujące : 1. Pomnik ma stanąć w Eynku miasta Krakowa, 
w pobliżu Kościoła Panny Maryi i Sukiennic, przed szere
giem domów strony północnój Eynku. Odpowiednie miej
sce wskaźe dołączony plan sytuacyjny. Pozostawionem jest 
pomysłowi artysty, w którą stronę Eynku twarz A. Mickie
wicza obrócić zechce. Obrana przez artystę strona twarzy 
ma byc na załączonym planie wyraźnie wskazaną. 2. Pomnik, 
mając stać w pośrodku placu, ma być samoistnym z domi
nującą postacią Adama Mickiewicza, jako narodowego wie
szcza. 3. Pomnik projektowany ma zachować charakter 
stylu odrodzenia z użyciem granitu na części architekto
niczne, bronzu na figurę główną, grupy lub figury dodat
kowe, także płaskorzeźby i szczegóły ornamentacyjne. 5. 
Koszta wykonać się mającego pomnika, wedle przedłożonego 
projektu, nie mogą przechodzić sumy 125.000 (sto dwu
dziestu pięciu tysięcy) złotych austryackich. 5. Przyjmo
wane będą do konkursu tylko rzeźbione projektu, wyko
nane w gipsie na skalę rzeczywistćj wielkości, i wy
maga się tak starannego wykończenia modeli, iżby dawały 
dokładną miarę sądu o zdolności wykonania utworu. Dla 
tego też wolno będzie projektującym dołączać na większą 
skalę modelowane główne postacie z pomnika. Projekta 
rysunkowe lub same fotografie, choćby robione z rzeźb przy
gotowanych do konkursu, przyjmowane nie będą. Środków 
tych jednak wolno użyć dla objaśnienia. 6. Układ pomnika 
powinien odpowiadać warunkom monumentalności, tak w czę
ści figuralnój jak i architektonicznój. 7. Terminem osta
tecznym do nadsyłania prac konkursowych jest dzień 31 
grudnia 1884 r., do godziny 3 po południu. 8. W skład 
jury wejdzie obok znawców i artystów krajowych, dwóch 
zaprosić się mających znakomitych rzeźbiarzy zagranicznych. 
Jury przyzna nagrody, a komitet takowe wypłaci. 9. Na
zwiska sędziów ogłosi komitet na trzy miesiące przed ter
minem konkursu. 10. Pierwsza nagroda w sumie trzech 
tysięcy zł. przyznana będzie projektowi bewzględnie dobre
mu, który według orzeczenia jury odpowiada warunkom 
wykonania. Dwie drugie w kwotach 1.500 i 1.000 zł, 
przeznaczone są dla najlepszych stosunkowo projektów. Pro
jekta premiowane zostają własnością komitetu pomnika Mi
ckiewicza. 11. Modele, zaopatrzone odpowiedniemi godłami, 
z dołączeniem zapieczętowanych kopert, mieszczących na
zwisko i adres autora projektu i podobnemi godłami na 
wierzchu zaopatrzonych, nadsyłać należy za zwrotem połowy 
kosztów do prezydyum miasta Krakowa. Wszelkie obja
śnienia i kosztorysy dla użytku sędziów winny być w oso
bnych nadsyłane kopertach. 12. Modele, nadesłane po ter
minie konkursowym, lub nie odpowiadająco ściśle jego wa
runkom, od konkursu odsunięte zostaną. 13. Fotografie 
miejscowości, w którój pomnik ma być ustawiony, znaj
dują się u fotografa Kriegora w Krakowie (Eynek nr. 37) 
i tamże ich nabyć można.

KRONIKA
riejma, prowincjonalna i ¡apaama.

Poznań, czwartek dnia 6 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora 

rejencyjnego Suttingera w Gąbiniu członkiem-zastępcą 
w sądzie administracyjnym w Gąbiniu.

* Teatr. Dziś na benefis p. Antoniewskiego dramat 
J. Korzeniowskiego: Dymitr i Mary a. Nie wątpimy, iż 
publiczność licznie podąży na dzisiejsze przedstawienie, tak 
ze względu na beneficjanta który sobie zjednał talentem 
i pracą sympatyą, jak i ze względu na sztukę polską. — 
W sobotę dramat Sardou: Fedora. — W niedzielę ko- 
medya Moliera; Świętoszek. (Pomimo mistrzowskiej gry 
p. Eychtera, a może właśnie dla niej nie godzilibyśmy się 
na wystawienie tćj sztuki, która nadto najmniej odpowiednią jest 
na niedzielę). — W poniedziałek komedya Michała Bału
ckiego : Dom otwarty. — We wtorek komedya Bału
ckiego : Gęsi i Gąski. — W środę komedya Aleksandra 
hr. Fredry: Damy i huzary.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowej 
Dąbrówce. Z przeniesienia 589 marek 35 fen. Dz'ś otrzy
maliśmy od ks. Kałkowskiego z Ostroroga 3 mrk. Eazem 
592 marek 35 fen.

* Od ks. Górskiego z Krobi otrzymaliśmy następu
jące sprostowanie;

W numerze 54 „Kuryera44 powiedziano w sprawozdaniu 
z walnego zebrania Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych, że powiat krobski nie nadesłał ani sprawo
zdania, ani pieniędzy. I sprawozdanie i pieniądze nadeszły 
na kilka dni przed wzmiankowanem zebraniem do kasy głó
wnej, na czego dowód odnośnym kwitem szanownym człon
kom Towarzystwa w powiecie krobskim służę.

* Na wczorajszem posiedzeniu rady miejskiój 
uchwalono wreście po 6 posiedzeniach etat komuny poznań- 
skiój na r. 1884/85. Mieszkańcy złożyć mają podatków 
komunalnych 578,990 m. a więc o 39,418 m. więcój 
aniżeli w r, 1883/84 w którym etat wynosił 539,572 m. 
Dodatek komunalny do podatków państwowych wynosić bę
dzie przeto w I i II klas ę 100°/0, w III i następnych, 
tak klasycznego jak klasyfikowanego podatku dochodo
wego 186°/0.

Na temże posiedzeniu przyszła pod obrady znana czy
telnikom naszym petycya p. Birczyńskiego i towarzyszów, 
żądająca, aby miejskie roboty brukarskie rozdawane były 
przez submisyą. Referent p. Klemme uznał, że bruk na 
wielu ulicach jest bardzo lichy (recht schlecht) i stawia 
wniosek, aby rada miejska przekazała żądanie brukarzy ma
gistratowi do uwzględnienia.

P. Glatzel wywodzi, że członkowie straży ogniowćj 
mogliby tylko wtedy wykonywać roboty brukarskie, gdyby 
byli brukarzami — tymi nie są.

Burmistrz Herse oświadcza, że co do naprawy 
bruku pozostanie magistrat przy dotychczasowćj praktyce, 
ponieważ sądzi, że miasto na tern tamój wyjdzie; również 
zależy -magistratowi na tero, aby strażacy mieli zatrudnie
nie, Jeśli bruk jest niedostateczny, to nie dla tego, że go 
strażacy ogniowi robili, ponieważ tych części, które obe
cnie są złe i popsute, nie wykonywali robotnicy miejscy. 
Nowe bruki rozdaje magistrat przez submisyą.

Na wniosek p. Orglera przechodzi zebranie nad pe- 
tycyą brukarzy do porządku dziennego.

Miejmy nadzieję, że magistrat odtąd uwzględniać bę
dzie fachowych brukarzy.

Sprawę wybrukowania dolnój części ulicy wenecyaóskićj

oraz podniesienia i splanowania targowiska, odesłano raz 
jeszcze do komisyi budowlanćj; aby tę sprawę zbadała.

* Z sali sądów przysięgłych.. Wczoraj rozpatry
wał sąd przysięgłwch głośną w grudniu r. z. sprawę. W za
gaju, należącym do Wierzonki, został 17 —18 grudnia za
strzelony bażantermk Karól Bessert. Posądzony o tę 
zbrodnią Paweł Leuschner, czeladnik ślusarski, ewan- 
gielickiego wyznania, 35 lat wieku, żołnierz z 14 pułku 
dragonów, stanął wczoraj przed sądem przysięgłych, aby 
się oczyścić z tego zarzutu. Podsądny, znany już dobrze 
policyi i sądom kłusownik, karany za kłusownictwo kilka 
razy, a w roku 1879 trzema laty więzienia, nie okazuje 
najmniejszej skruchy, twierdząc, że broniąc się, nie umy
ślnie zastrzelił Besserta, co także pewno lekarze uznają, 
przekonawszy się, że nabój nie poszedł przez głowę Bes
serta poziomo, tylko ukośnie, co dowodzi, że broń puściła 
trzymaoa ku górze, a nie przyłożona do celu. Z licznych 
korespondencyi zabranych podsądnemu, przekonał się sąd, 
iż człowiek ten żył z kłusownictwa, dziczyznę odstawiał do 
różnych miast po za W. Ks. Pozn., i żo nawet broń spro
wadzał dla drugich na obstalunek. Miał więc stosunki bez
pośrednie z fabrykantami broni. Na stole w sali sądów 
przysięgłych leżały trzy dubeltówki teszyng i fuzya w kiju 
ukryta, zabrane podsądnemu. Jeden z świadków przedłożył 
sądowi sidła druciane, które kłusownicy w boru na sarny 
zastawiali zeszłćj jesieni, Takich sideł zebrał w boru 
sztuk 31, a w sześciu miejscach przekonał się, że kłuso
wnicy zabrali już schwyconą zwierzynę, sześć sarn, które 
uwikławszy się szyją w sidła, tarzały się po ziemi, dopóki 
ich kto nie zabrał, albo dopóki się nłe podusiły. W tymże 
boru widywał świadek Leuschnera, domyśla się przeto, że 
on był sprawcą tych złodziejskich łowów.

Co do zabójstwa Besserta wykazało się z toku roz
patrywania tćj zbrodni, że w nocy 17 —18 grudnia r. z. 
usłyszał stróż dworski kilkakrotne trzaskanie jakby z bicza, 
a będąc przekonany, że to trzaskanie pochodzi z hażanteryi, 
udał się do zagaju, gdzie znalazł siedm świeżo zastrzelo
nych bażantów. Doniósł o tem bażanternikowi Bessertowi, 
który wszedł do zagaju. Niebawem padł strzał. Stróż spie
szy do zagaju i spotyka tamże człowieka, którego wziął za 
Besserta. Odezwał się do niego, ale nie odebrał odpo
wiedzi, a przypatrzywszy się temu człowiekowi dokładnićj, 
przekonał się, że to jakiś obcy. Chciał go aresztować 
i przypuścił na niego psa, ale wstrzymał się, gdy mu teu 
człowiek zagroził, że jeśli stróż nie odstąpi od niego, to 
go tak zabije, jak „tamtego.“ Obcy uszedł ku Kobelnicy, 
a stróż chodząc po zagaju, znalazł Besserta, leżącego bez 
duszy na ziemi. Podsądny, który był tym zabójca Besserta, 
zaprzecza, jakoby byl mówił do stróża, że go tak zabije 
jak „tamtego.“ Nadto wykazało się ze śledzta, że Bessert 
strzelił do Leuschnera i zranił go w lewą rękę. Leuschner 
twierdzi, że Bessert strzelił pierwszy do niego, i dopiero, 
gdy drugi raz celował, chciał się Leuschner bronić, i strze
lić na postrach, ale brooń puściła przed przyłożeniem do 
celu. Znawcy zeznali jednak, że broń Leuschnera nie pu
ściła sama, że strzoł nie padł w kierunku z dołu do góry, 
ale przeciwnie, był on wymierzony, bo przeszedł okiem do 
mózgu w poziomym kierunku. Bessert został zabity z te- 
szyngu, którym Leuschner zastrzelił także bażanty. Zbro
dniarza Leuschneza, a zabójcę Besserta wykrył kryminalny 
komisarz p. Kaschlaw,’ uwiadomiony o tym wypadku przez 
dziedzica Wierzonki, p. Tresko wa.

Sęd przysięgłych uznał podsądnego winnym kradzieży 
zwierzyny z rzemiosła i zbrodni zabicia człowieka z wie
dzą. W skutek tego werdyktu wniósł król, prokurator o do
żywotnie więzieuie w domu kary za zbrodnią zabójstwa, 
a dwuletnie więzienie w tymże za kłusownictwo. Sąd nie 
znalazł powodów, aby najwyższą postanowić karę w pier
wszym przypadku, zawyrokował przeto trzynaście lat w domu 
kary (w Rawiczu) za zabójstwo, a trzy lata więzienia za 
kłusownictwo; drugą tę karę zamieniono atoli także na 
więzienie w Eawiczu, oznaczając jej wysokość do lat 
dwóch. Podsądny Leuschner pójdzie zatem na piętnaście 
lat do Eawicza. — Tego człowieka ma ' pewien tutejszy 
żyd na sumieniu, który od dawna kupował od niego kra
dzioną zwierzynę. Zdybano i żyda i Leuschnera na gorą
cym uezynku, żyd umarł podobno w więzieniu. Leuschner 
odpokutował jednę karę, po którój odsiedzeniu prowadził 
dalój złodziejskie rzemiosło, odwyknąwszy od ślusarki!

* Wdowy, pobierające pensyą, pensyonowani urzę
dnicy, musieli dotychczas przy odbieraniu pieniędzy z kas 
rządowych dostarczać kwitu poświadczonego przez jaki 
miejscowy urząd, co urzędowym i owym interesowanym oso
bom wiele sprawiało żmudy. Teraz odstępują kasy rzą
dowe od tój praktyki i każdy urzędnik będzie mógł wypła
cać pensye na kwit zwyczajny, jeżeli zna osobę, która jest 
uprawniona do odbierania pieniędzy. Ale za to będzie te
raz urzędnik odpowiedzialny na przypadek, gdyby komu wy
płacił pieniądze, komu się one nie należą.

* Dwoje opuszczonych dzieci, których ojciec tuła się 
po świecie a matka w więzieniu siedzi, znaleziono w piątek 
wieczorem około godz. 10 pod schodami w jednym z do
mów przy Kramarskićj ulicy, gdzie od trzech dni noco
wały. Zgłodniałe i zziębnięte znalazły tymczasowe schro
nienie na policyi.

* W Gnieźnie na sali hotelu Europejskiego odbędzie 
się w niedzielę dnia 9 h. m. koncert amatorski na korzyść 
katolickiój Ochrony w Gnieźoie. Nie wątpimy, że cel tak 
szlacherny zdoła ściągnąć liczną publiczność na teu dzień 
do Gniezna.

* W Gnieźnie otrzymało dnia 3 b. m. świadectwo 
dojrzałości po chlubnym egzaminie dwóch rodaków naszych 
pp, Alojzy Groszek i Artur Jaruntowski.

* Tajny radzca regencyjny Gade, dyrektor prowin- 
cyonalnego stowarzyszenia od ognia na W. Ks. Poznańskie 
otrzymał emeryturę z dniem 1 Kwietnia rb.

* Z Gniezna donoszą w sprawie eksplozyi skrzyne
czki na poczcie, że osobę, która adres pisała, już wyśle
dzono. Napisała ona atoli adres ten — me wiedząc wcale 
co się w skrzyneczce mieści, z polecenia jak'egoá niezna
nego robotnika, który oświadczył, że pisać me umie. Poli- 
cya śledzi ustawicznie za zbrodniarzem i podobno ma już 
pewne poszlaki.

* W ciągu ostatniego kwartału r. z. wyemigrowało 
z W. Ks. Poznańskiego 1217 osób, i to z obwodu regen- 
cyi poznańskiój 341, z obwodu regencyi bydgoskićj 876. 
Najwyższa liczba emigrantów przypada na powiat Obor
nicki (105), inowrocławski (129), chodzieski (112), mo- 
gilnicki (117), wyrzyski (112), wągrowiecki (164).

* Z Augustwalde pod Bydgoszczą donoszą, że tam 
w nocy z wtorku na środę zmarło 5 dziewcząt dworskich 
skutkiem zaczadzenia. Snąć napaliły sobie na noc w piecu 
i klapę zawcześnie zamknęły. Gdy rano przybył stróż je 
budzić, już wszystkie zastał trupem.

* We Wałczu otrzymało w dniu 3 b. m. świadectwo 
dojrzałości dwóch Polaków: pp. Stefan Łowiński i An
drzej Stopierzyński, z których pierwszy należy do uwolnio
nych od ustnego egzaminu.

* Z Heidelbergu donoszą nam, że tamże w zeszłą 
sobotę na wydziale filozoficznym zdał egzamin doktorski 
z nauk przyrodniczych rodak nasz p. Antoni Grabski 
z Poznania.

* W Chełmińskiej dyecezyi otrzymali kanoniczną 
instytucyą na probostwa: ks. prób. Augustyn Kręćki na 
Kiszewę, a ks. Wincenty Semrau na Czersk, ks. Engelbert 
Bib er z Prątnicy na Brussy.

* W Starogardzie podpisują rodacy nasi petycyą do 
ministra oświecenia, w którój żądają, aby odpowiednio do 
uchwał kongresu wiedeńskiego i przyrzeczeń królewskich za; 
prowadzono w szkołach język polski jako wykładowy a przy
najmniej aby naukę religii dziecku polskiemu wykładano 
w języku ojczystym.

* Prezes policyi berlińskiój p. Madai, b. landrat 
kościański, zaręczył się obecnie z panną Ziegosar, która go 
jako protestancka hanoniczka zeszłego lata w Wiesbadenie 
starannie pielęgnowała, tak iż w krótkim stósunkowo czasie 
do zdrowia powrócił. — Dodajemy, że inna panna Ziege- 
sar, imieniem Elżbieta, poszła w lipca r. z. za księcia Ju
liana Szlezwicka gltlcksburgskiego.

W Wilnie zmarł w dniu 27 z. m. h r. J a n P o- 
reświt Sołtan, b. marszałek szlachty mohylewskiój, 
właściciel dóbr Sołtanówki, Pirenieze i innych na Biało
rusi. E. i. p.

* Dyamentowe wesele. W Rzymie obchodzili w ko
ściele Sant’ Andrea doi Frati w zeszłą sobotę p. Fioronim 
i Katarzyna z Korwatów Kiniewiczowie dyamentowe wesele. 
Ojciec św. przesłał jubilatom życzenia i błogosławieństwo 
apostolskie, JE. ksiądz Kardynał Prymas Ledóchowski kosz 
z kwiatami.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 7 marca, św. 
Tomasza z Akwinu, Wschód słońca o godzinie 6 
minut 37. Zachód o godzinie 5 minut 47.

Długość dnia 11 godzin 10 minut.
Wy p a d k i h i s t o rycz n e. 965 Religia chrześciań- 

ska wprowadzona do Polski. — 967 Publiczno spalenie 
bkłwanów pogańskich. — 1548 Królewicz Zygmunt August 
odbiera rządy w Prusach.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 6 marca. W mowie od tronu zwrócono 

uwagę na to, że najważniejsze zadanie parlamentu leży 
w dziedzinie socyalno-politycznego ustawodawstwa Ży
czenie cesarza, zmierzające do podniesienia ekonomicz
nego położenia robotników, znalazło zupełne uznanie w 
ludzie niemieckim. Jako najbliższy projekt w tym kie
runku przedłożona zostanie ustawa o zabezpieczeniu ro
botników okaleczałych.

Po uchwaleniu tego prawa będzie zadaniem na- 
szem starać się o opiekę nad robotnikami, którzy z po
wodu starości lub słabości stali się niezdolnymi do 
pracy.

Rząd poprosi parlament o przedłużenie ustawy 
przeciwko socjalistom. Dalej zapowiada mowa tronowa 
nowelę do ustawy o kasach pomocniczych 
(H i 1 f s k a s s e n, jak np. Maksa Hirscba itp.), dalej 
projekt do ustawy akcyjnój; po raz wtóry przedłożone 
zostaną projekty do ustaw o opiece nad sierotami i 
wdowami po żołnierzach i marynarzach — ustawa o 
polepszeniu doli urzędników państwowych i oficerów; 
dalój przedłożone będą traktaty z Belgią, dotyczące 
zobopólnój obrony praw dzieł sztuki i literatury.!

Stosunki cesarstwa do zagranicy na
pełniają cesarza zupełnóm zadowoleniem. 
Równość pokojowych usposobień, jakiemi natchnione są 
sąsiadujące z cesarstwem memieckiem mocarstwa, utwier
dza pomiędzy Niemcami a niemi solidarność, która po
zwala utrzymanie pokoju — o ile człowiek to przewi
dzieć może — uważać za zabezpieczone nie tylko dla 
Niemiec, ale także i dla innych.

Utwierdzenie odziedziczonój przyja
źni, jaka Niemcy i ich książąt łączy zsą- 
siedniemi dworami cesarskiemi, — przy
jęcie, jakiego cesarzewicz doznał we Włoszech i w Hi
szpanii, dowodzą, że powagę Niemiec za granicą, otacza 
zaufanie książąt i narodów do polityki niemieckiej.

Cesarz liczy na to, że z pomocą tego zaufania 
zdoła zapewnić pokój dla Niemiec.

Ostatnie wiadomości.
Chojnice, 6 marca. Świadek Beyer, dręczony 

wyrzutami sumienia, zeznaje dobrowolnie, że Bunske 
mu opowiadał, iż Buchholtz ofiarował parobkowi 
Dobbersteinowi z Nowego Szczecinka 10 
talarów za podpalenie bóżnicy. Sąd uchwalił 
zawezwać tego świadka telegraficznie.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Przeglądu Kościelnego wyszedł numer 36 i zawiera: 
Artykuły wstępne: O żjciu kapłańskiom i wjchowaniu duchowień
stwa świeckiego (dok.) — Zestawienie systematyczne dekretów 
kościelnych, tyczących się Drogi Krzyżowej (c. d.) — Kwestye teo
logiczne: Sprostowanie co do litanii loretańskiej. — W sprawie re
zerwatów. — Duchowe pokrewieństwo. — O komplecie w Wielki 
Czwartek i Piątek. — Piśmiennictwo kościelne: Sokwencya Mszy 
św. „Veni S. Spiritus“ tłom. ks. Konopińskiego. — Rozmyślania 
majowe o tajemnicach Różańca Najśw. Maryi P. przez ks., Kru
kowskiego. — Kronika dyecezalna i zagraniczna: Poznań: No
minacja JE. Kardynała Ledóchowskiego sekretarzem Memoryałów.
— Dyecezye polskie: Dom księży emerytowanych w Zamarłem 
dyec. chełmińskiej. — List pasterski na post ks. Biskupa kra
kowskiego. — Rzym: Pielgrzymka belgijska i mowa Ojca św. — 
Rocznica wyboru i konoracyi Ojca św. Leona XIII. — Posłuchanie 
kaznodziejów postnych u Papieża i przemowa do nich. — Nowa 
dyecezya w Ameryce półn. — f Kardynał Hassun. — Posłuchanie 
u Papieża niemieckiego Kółka historycznego.— Rozmaitości: Post 
w Rzymie. — Ogłoszenia.

* Ziemianina wyszedł numer 9 i zawiera: Sprawozdania 
z Walnego Zebrania Towarzystwa rolniczo-przemysłowego Gostyń
skiego. Józef Mycielski. — Odpowiedź na uwagi p. B. J. nad. 
artykułem p. Malczewskiego : „Kiedy należy wywozić mierzwę?“
— Środek przeciw czerwonce, chorobie śledziony u świń, oraz 
przeciw wszelkim chorobom zapalnym u koni, bydła, owiec psów 
itd. — O właściwem i niewłaściwem parzeniu zwierząt domo
wych. — Korespondencya rolnicza: Z Sredzkiego. F. D. — Kro
nika rolnicza i rozmaitości. — Stacya doświadczalna w Żabiko- 
wie. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Zebrania Towa
rzystw rolniczych. — Towarzystwo ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych w Wielk. Księstwie Poznańskióm. — Ogłoszenia,



PfiZYBYLI DO POZNANIA
dnia 5 marca.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani hr. 
Mycielska z Grabin, Chełkowski z Kuklinowa, Prieve 
z żoną z Środy, Pliszkowski z siostrą z Kopaszyc, Ja- 
raczwski z Zalesia Wielkiego, Baszyński i Zucker z Trze
meszna.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Pani Markiewicz 
z córką z Dalewa, Nowicki z Inowrocławia, Tomasze
wski z Rawicza, Schlesinger z Wrocławia.

Jęczmień nom., piękny 142—150 mrk., średni — 
mrk., pośledni 120—150 mrk.

Owies w miejscu 135—142 mrk., pośledni 120—130 m. 
Groch, wrzący 160—170. na paszę 135—145 m. 
Okowita za 100 litr, a 100“/, 47,75—48 m.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 6 marca (—Sprawozdanie gieł
dowe. —)

Stan powietrza: przymrozek.
Żyto spok.
Cena wypowiedzialna — ,—. Wypowiedziano—.— cetnnar 

płac., na marzec 139.— płac., marzec-kwiecień 139,—
pic., na wiosnę 139,— płac., maj-czorwioc 141,— płc., czerwiec-
lipiec 143.— płac.

Okowita: słabiej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na marzec 46,70 płc., na kwiecień 47.10 płac, na kwiecień- 
maj 47.40 płac., na maj 47,70 płac., czerwiec 48,30 płac., 
lipiec 48,90. sierpień 49,30.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 46.90 ofiar.

(Sprawozdanie urzędowe.
2 y t o. Wypowiedziano —,— centnarów. Cena wypowie

dziana 137,50, marzec 137,50. marzec-kwiecień 137,50, kwiecień- 
maj 137.50, maj-czerwiec 140.-, czerwiec-lipiec 142,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000’/, Tralles. Wy
powiedziano 25,000 litrów, cena wypowiedzenia 46,60 marek, 
marzec, 46,60, kwiecień-maj 47,40, czerwiec 48,30, lipiec 48,90, 
sierpień 49,30, w miejscu bez beczki 46,60.

Wrocław 5 marca 1884.
Koniczyna do siewu czerwona spok.. poślednia 

45—47, średnia 48—50, piękna 51—55, najpiękniejsza 56 
do 59 m., biała niezm.. poślednia 55—65, średnia 66—80, pię
kna 81—94, najpiękniejsza 95—100 m.

Zyto (za 2000 funt.) słabiej, wypowiedziano —,— cent.
Cena wypowiedziana----- płc., ma-rzec 146.— żądano, marzec-
kwiecień 146,— żądano, kwiecień-maj 146,50 żąd., na maj-czer
wiec 149,— iąd., czerwiec-lipiec 150,— żądano, lipiec-sierpień 
150 żąd., wrzesień-październik 151,50 płc.

Ps z e n i c a, Wypow. — cent., na marzec 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano------centn., na marzec 132,—

żąd., — płc., kwiecień-maj 132 żąd., maj-czerwiec 134,— żąd., 
czerwiec-lipiec 136 żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr., marzec 287 żąd.
Olej rzepiowy słabiej, wypow. —,— cent., w miej

scu 65,50 żąd., marzec 64, — żąd. —,— płac., marzec-kwie sień 
63,50 żąd., kwiecień-maj 63,— żąd., wrzesień-październik 60,— 
żądano, —,— plac.

Okowita spok., wypowiedziano —,— litr., w miej
scu —,—, marzec 47,— płacono, ma-rzec-kwiecień 47,— płac., 
kwiecień-maj 47.80 żąd., maj-czerwiec 48,20 żąd., na czerwiec- 
lipiec 49,— płacono, lipiec-sierpień 50.— płac., sierpień-wrze- 
sień 50,— żąd., wrzesień-październik 49,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 6 maroa: żyto 146,— mik, psze
nica 186,— mrk., owies 132,— mrk., rzop 237 mrk., oléj rze
piowy 65,50, okowita 47,10 mrk.

Bydgoszoz, 5 marca.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, piękna ciemna i szklista 180 —182
mrk., jasno-ciemna zdrowa 170-180 mrk., poślednia 150 do 
160 mrk.

Zyto niezm., w miejscu krajowe piękue 140—143 mrk., 
średnie suche 136—138 mrk., poślednie 130—135 mrk.

Ceny targowe z dnia 5 marca 1884

Postanowienia Z a 1 Ö 0 kiiosrra mów

miejskiej cif
naj-

żki
naj-

śre
naj-

dni
n

lekki 
naj-1

towar
na

deputacyi targowej wyż. niż. wyż. niż. FŻ. n 7A 14 ul 1 4 Jl 4 Jl b < 4| .A j
Pszenica biała ............ 19 80 18 80 17 60 17 40 16 40 15 60

„ żółta............... 18 17 10 16 60 16 10 15 60 14 60
Żyto............................... 15 10; 14 90 14 20 13 90 13 70 13 50
Jęczmień........................ 15 80, 14 60 13 80 13 30 12 80 12 60
Owies............,............... 14 - 13 60 13 20 13 — 12 60 12 30
Groch............................... 18 50) 17 50 17 — 16 — 15 50 15 —

Dnia 6 b. m. o godzinie 3/4 na 4 z rana za- 
snął w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami, po dłu- Wj 
gich a ciężkich cierpieniach najdroższy nasz mąż, W 
brat i ojciec ś. p. (482)

weteran z roku 1831 M
przeżywszy łat 69 >/2. Eksportacya i pogrzeb od- 
będzie się w niedzielę dnia 9 b. m. o godzinie 5 
z wieczora, nabożeństwo zaś żałobne nazajutrz o godz.

¡Xa 10 rano, o czem krewnym i przyjaciołom donosi ¿5
w smutku pogrążona rodzina. 8

Dnia 5-go b. m. około północy oddała 
Bogu, opatrzona śś. Sakramentami, po ciężkich 
cznych cierpieniach ś. p.

ducha
półro-
(470)

Gabryela z Pomorskich

Studniarska.
| Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 8-go b. m. < 
> o godzinie 4-tój po południu, nabożeństwo żałobne < 
| w poniedziałek o godzinie 9-tój w kościele św. Mar- J 
♦ cina, o czóm donoszą w smutku pogrążeni <

mąż i dzieci. ■

trzy razy dziennie świeże, tuzin po 1 marce i 60 fen. a za wy- 
raźnem zamówieniem po 15 fen. sztuka z osobnem lepszem na
dzianiem poleca cukiernia (479)

Antoniego Pfitzinera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

Nabożeństwo
na czas

112 stron 30 fen. 
Dziesięć egzempl. za 2 m. 50 f. 

z franko przesyłką poleca

Jarosław loifcgobr
w Poznaniu.

Ksipra Katolicka
Poznań, Wodna nr. 25

wydała i poleca:
Modły nakazane przez 

Stolicę Apostolską
po każdej czytanej Mszy św. — Ce
na : 100 za 80 fen. Pojedynczy 
egzemplarz po fenygu. Toż samo po 
niemiecku w tejże cen:e. (326)

Radlauera

Czerwona apteka
w Poznaniu,

Stary Rynek nr. 87
poleca

1) Radlauera bez smaku kapsułki 
na tasiemca (usuwając pewno i bez 
niebezpieczeństwa każdego tasiemca z 
głową w jednej godzinie); cena 3 m.,

2) Dr. Sprangera krople żołądko
we butelka 50 i 80 fen. (49)

3) Dr. Rossa Balsam życia i esen- 
cya, usuwająca boleści żołądka, nie- 
strawn ść i bóle brzucha, but. 1 m.

4) Radlauera krople i herbata krew 
oczyszczające po 75 fen.

5) Radlauera eseneya i maśó na 
oczy, usuwająca boleści i wzmacnia
jąca wzrok; cena 1 m.

6) Ruski balsam spirytusowy, prze
ciwko reumatyzmom i udarowi, bu
telka 1 m.

Radlauera poprawna prof. dr. He- 
bra maść na liszaje (Blei Creme).

Maść ta jest nadzwyczaj gojącym 
środkem przeciw liszajom, skórnej 
ostrości, zapaleniu skóry, fi uksyi na- 
skórnej (Salzfluss) krostom ogorączko- 
wym, węgrom skórnym i w nigólo prze
ciw wszelkim gatunkom nieczystych 
skórnych wyrzutów. Prócz tego, je
żeli się maść ta na zapaloną ranę 
przyłoży, odziaływa bardzo skutecznie 
oraz usuwa na podeszwie nagromadzo
no szkodliwe stwardnięcia, za wielkie 
i znaczne pocenio się nóg.

KAWY.
Ludwik Harlina 1 Hanbnri
polecają po nadzwyczaj tanich cenach 
gwarantując za czystość smaku wszy
stkich gatunków, franko i wolne od 
cła za pobraniem zaliczki (454) 
10 f. afr. Mocca małoziarn. M. 8,00 
10 „ Liberia, bardzo ulub. „ 8,50 
10 ,, Fortorico wyśmien. „ 10,00 
10 „ żółtej zjawy aromat. „ 10,80 
10 „ złotej Menado wybór. „ 12,00 
10 ,, arab. Mocca czerwonej „ 13,00 
10 „ czekolady w kaw dog. „ 10,00

Cortepiany, tanio, za got. lub w mał. 
• spL u Weidenslaufera, Berlin N W.

w materyach na ubrania i paletoty wiosenno-latow
odebrał w wielkim wyborze i poleca po cenach jak zwykłe umiarkowanych (44

Zamówienia wykonnje elegancko wedle najświeższych żurnali;

HFelero-wicz
W ilhelmowska ulica nr. 11, obok francuzkiego hotelu.

Postanowienia 
komisy i handlowej.

TOWAR
piękny średni | pośledn.

Rzep . . . . . 100 kilogr. 28 30 26 60 24 60
Rzepik zimowy . » 27 50 25 90 24 40
Rzepik latowy . 1 27 50 25 40 24 40
Lnica , . . . t % 22 50 21 50 19 50
Siemię lniane * » 23 — 21 50 19 —
Siemię konopiane « • 23 — 21 19 50

Okowita. Za 100 litr, a 100 pret. —- 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki płacono 47,8; w miejscu z beczką 
na miesiąc bieżący płc. 47,8—47,7; na marzec-kwiecień płac. 
47,8—47,7; kwiecień-maj pł. 48,4-48,1—48,2; na maj-czerw. pł. 
48,6—48.5; na czerwiec-lipiec pł. 49,4—49,3; na lipiec-sierpień 
płacono 50,1—49,0; sierpień-wrzesień płacono 50,6—50,4. Wy
powiedziano 30,000 litr. Cena przecięciowa —.

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,50 
mrk., niebieski 8,60—9,00—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,50 
do 7,70 mrk., obce 7,00—7,40 mrk., na wrzesień-październik 
do — mrk.

Makuchy siemlenne stale, za 50 kilogr. 8,50 do 
8,80 mrk., obce 7,40—8,20 mrk., na wrzesień-październik plac, 
do — mrk.

Koniczyna do siewa słaby obrót, czerwona potw. 
za 50 kilogram. 48—52—56—60 marek, biała niezm., za 50 
kilogram. 64 — 72 —83—94 marek.

Tymotka spok., za 50 klgr. 20—21—24 m.

Berlin, 5 marca (sprawozdanie urzędowe.) P a z, u n i c a 
za 1000 kilogr w miejscu żądano 165—205 według jakości; 
na miesiąc bieżący płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 
174—173,5; maj-czerwiec płac, 176—175,5, żąd. —; na czer
wiec-lipiec płacono 178, ; lipiec-3ierpień płacono 179,75—180; 
na wrzesień-październik płac. 183—182,75. Wypowiedziano — 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 Kilogr. w miejscu płc. 135 152 według
jakości; na miesiąc bieżący płac. —,—; na kwiecień-maj płac. 
145,5—145—145,25 ; na maj-czerwiec plac. 146—145,75—146; 
na czerwiec-lipiec płac. 147—146,75 — 147; lipiec-s erpień płac. 
148—147,75 — 148; na wrzesień-paźdz. płac. 150 —149,5—149,75. 
Wypowiedziano 5000 cent Cena przecięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 130—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 130—135 podług jakości. Wy
powiedziano ----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 128—162 według 
jakości, na miesiąc bieżący płac. —,—, na kwiecień-maj plac 
129,25—129,00; na maj-czerwiec płacono 130.25 — 130,00, cze- 
wiec-lipiec płacono 131,5; na lipiec-sierpień plac. 133,—. Wy
powiedziano —,— kil. Cena przecięciowa —, — mrk.

O.e, rzepakowy Za 100 kil w miejscu bez be- 
czki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący płc. —,—; na kwiecień-maj płc. 62,2—62,1; 
na maj-czerwiec płaco m 62; na czerwiec-lipiec —, —; na wrze
sień-październik pł. 59,2—59 — 59,2. Wypowiedziano —,— cent. 
Cena przecięciowa — mrk.

W Nowości literackie.
Notatka o Akademii i szkołach Jezuitów w Połocku. VIII i 28 str. 80 fen. 
Obrazków trzysta (drzeworytów) do historyi św., historyi powsze

chnej, mitologii, do opisów zwyczajów i obyczajów itd. itd.
Wielkie folio. 2 mrk.

Pieśni Weselne dla młodzianów i drużbów w czasie aktu ślubnego 
z dodatkiem oracyi i życzeń weselnych. Wyd. szóste pomnożone 
przez J. Chociszewskiego. 16’ 80 str. 30 fen.

Rok 1863. Ze wspomnień Rosyanina napisał Sulima. 8° 31 str. 80 fen. 
Uprawa roli pod różna płody. Podług najlepszych dzieł gospodarczych 

i z własnego doświadczenia napisał Wielkopolanin. 96 str 60 fan.
Wykład składn apostolskiego. Ułamek z mów i kazań św. To

masza z Akwinu. 8° w. 64 str. 50 fen.
Złota Księga Szlachty Polskiój Teodora Źychlińskiego Rocznik VI. 

8’ w. 8 i 482 str. 10 m>-k.
Żywy Naszyjnik. Powieść rzymska z III wieku ozd. 12 rycinami. 

92 str. 80 fen.
O łaskawe zamówienia uprasza

Jarosław Leitgeber w Poznaniu.
Katalog kompletny mych wydawnictw przesyłam na życzenia bezpłatnie.

Księgarnia Katolicka
Poznań, ul. Wodna 25

odebrała na skład główny i poleca

Sekwencya Mszy świętej
„Veni, sancte spiritus“

„Przybądź Duchu Przenajświętszy“
w 24 rozmyślaniach. Opracował Ks. Zardetti, na język polski 
przerobił Ks. T. Konopiński. 271 str. z ryciną. Cena 
1,60 z przesyłką 1,70 mrk. (410)

NEUE (13.) UMQ EAR B EITETE ILLUSTRIRTE AUFLAGE.

Brockhaus'
Conversations-Lexikon.

Mit Abbildungen und Karten.

Preis a Heft 50 Pf.

J E]3E R BAND GEB. IN LEINWAND 9 M„ HALBFRANZ 9'fi M.

Wina węgierskie
wytrawne stołowe po 180 do 360 marek za beczkę oryginalną 
132 litrów zawierającą, wina tokajskie słodkie na schowanie się 
kwalifikujące od 390 do 600 marek za beczkę, wina stare na 
gąsiorkach i butelkach we wszelkich odcieniach — jako też 
wytrawne, łagodne i słodkie — dla rekonwalescentów — poleca

ImumIM , win tartmnijr

3? oz nań., Stary Rynek 6.
Mam zaszczyt donieść Szan. Publiczności miasta Poznania

i okolicy, że osiedliłem się w Poznania jako malarz 
pfrkojowy i dekoracyjny.

Przyjmuję przeto wszystkie prace wchodzące w zakres mo
jego zawodu, począwszy od zwyczajnych pokojowych aż do naj
wybredniejszych artystycznych. Zajmując przez przeszło lat 
siedm stanowisko malarza dekoracyjnego w teatrze 
polskim, polecić się mogę do malowania nowych dekoracyi 
jak i urządzania scen amatorskich. Dokładna znajomość mo
jego zawodu, jak i kilkoletnia praca w większych miastach Nie
miec, dawają mi możliwość wszelkim wymaganiom zadosyć uczy
nić. Mam przeto nadzieję, że Szan. Publiczność zechce mnie« 
łaskawie poprzeć swojemi względami i że przez powierzoną pracę 
potrafię sobie zjednać i zaskarbić we mnie położone względy 
i zaufanie.

Z szacunkiom

Roman Lisiecki
malarz pokojowy i dekoracyjny.

(308) Poznań św. Marcin nr. 14.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Kursa końcowe. 6 marca 1884Berlin, 6 marca 1884.
Pszenica b. pok.

kwiecień-maj 174,25
wrześ.-paźdz. 183,25

Zyto b. pok.
kwiecień-maj 145,50
maj-czerwiec 146.25
wrześ.-paźdz. 150,—

Olej rzep, stale
kwiecień-maj 62,50
wrześ.-paźdz. 59,50

Okowita spok.
w miejscu 47.70
marzec -kwiecień 47,70
kwiecień-maj 48,20
czerwiec-lipiec 49,20
lipiec-sierpień 49,90
sierpień-wrzesień 50,40

Owies
kwiecień-maj 129,25
Wypow.-żyta wsp
Wyp.-okow. kw. 30,000
Szczecin, dnia 6 marca 1884

Pszenica niezm.
kwiecień-maj 179.50
wrześ.-paźdz. 187,—

Zyto niezm?
kwiecień-maj 143,—
wrześ.-paźdz.

146,50
Rzepik

w miejscu

Kapitały.
Galie, akc. k. 126.90
Pr. consol. 4’/, 102,90
Pozn. listy z. 101.70
Pozn. listy rent. 101,60
Austr. banknoty 168.90
Austr. renta złota 86,25
Austr. losy 1860 120,40
Wiochy 94,25
Rumuny 103.60
Ros, banknoty 202,90
Ros.-ang. pożyczk. 91,80
Pol. 5’/0 list. zast. » *
Pol. lik. 1. zast.
Kredyty 556,50
Kolej państwowa 533,50
Lombardy 247,50
Usposob. stale

(Kursa końc.)
Ole] rzep, niezm.
kwiecień-mai 63,—
w miejscu
wrzesień-paźdz. 59,50

Okowita niżej
w miejscu 47,10
marzec 47.25
kwiecień-mai 47,80
czerwiec-lipiec 49,-

Petroleum
w miejscu 8,20

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
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Nf 67 Stary Rynek Ni. 67
Ban» wyjiweteży®

Pończochy 1 towary trykotowe od najtańszych aż 
do najdelikatniejszych gatunków, wełna, bawełna Estre
madura, koronki, chusteezki koronkowe, ryżki, kwia
ty, męzkie, damskie i dziecęee kołnierzyki, mankiety 
i krawaty polecam po najtańszych, znacznie obniżonych, 
lecz ścisłe rzetelnych stałych cenach i tylko w dobrych 
gatunkach.

Codziennie świeże przesyłki nowości w towarach 
białych i hiżuteryaeh.

Rynek 67. HŁ E. Bab.
Handel towarów krótkich, białych, galanteryjnych wełnia

nych i skórzanych.
Na firmę i numer domu, Stary Rynek 67 proszę uważać.
Zamiejscowe zamówienia zostają wysłane odwrotną 

pocztą za pobraniem zaliczki. (440)

XXXXXXXXXXXXXXXXXXX
W. Trzciński

rzeźbiarz i pozłotnik
Poznań, Wodna ul. 22

poleca się do odnawiania całych wnętrzy kościołów, budowa
nia nowych ołtarzy; również poleca swój obficie zaopatrzony 
skład sprzętów kościelnych a mianowicie: ołtarzyki do nosze
nia z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, la
tarki, kierce, krucyfiksy, na Boże męki, do noszenia na proce
sji, dla szkół itd., figury śś. Pańskich z drzewa i gipsu, figu
ry P. Jezusa do grobu i rezurekcyi; również oprawia obrazy 
w ramy barokowe i w lisztwy. Oraz polecam piękne pająki 
do kościołów różnej wielkości od 8 do 36 świec mieszczące.

Na wielki post
bydlinki, kielskie sielawki, flądry, 
węgorz wędź, i maryn., łosoś wędź, 
i maryn., kawior astr., sery w roz- 
mitycb gatunkach, śledzie bec kami 
oraz w mniejszych ilościach poleca 
po jak najtańszych cenach i w jak 
najlepszym towarze (418)

Handel ryb i śledzi
Jan Kępom. Heidrich

Wrocławska ulica nr. 14.
Zamówienia na świeże ryby

przyjmuje i uskutecznia odwrotnią 
pocztą.

Polak, katolik, żonaty z małą 
familią, który od lat kilku pro
wadzi ekspedycyą pisma wię
kszego codziennego,, również zna 
dokładnie prowadzenie admini- 
stracyi posiadającychlubne świa
dectwa, poszukuje odpowiedniego 
stanowiska administratora, ka- 
syera, zarządzcy niniejszej fa
bryki, cukrowni lub mączkami 
od 1 lipca r. b. Łaskawe zgło
szenia uprasza się nadsyłać pod 
lit. X. X. Z. 416 postlagernd 
Poznań._____________ (416)

Polecany przez lekarzy przeciw
błędnicy i brakowi krwi (461)

Dr. Papilskiego

żelazny wyskoK ffliĘsny
poleca w słoikach po 1 m. 25 fen.
apteka Jagielskiego.

En gros. En detail.

Pawła Hnlsenbeck
w Poznaniu 

przy ulicy Jezuickiej 2 
poleca po rzetelnych cenach 
wszystkie gatunki śledzi, ru
skie sardynki, prawdz. bra- 
banckie sardelki, sardynki 
A l’huile, minogi, śledzie 
opiekane itp. (415)

POKÓJ ŚNIADALNY
przy narożniku ul. Koziej 29.

Poszukujemy

muzykalnych
na wakanse do Królestwa Polskiego 
i na prowincyą. (457)
Koczorowski & Wlazłowski

Wrocławska ul. 15.
Rardzo dobre ,

KUCHARKI I POKOJOWI
odpowiednie do wszelkich prac do
mowych poleca każdego czasu (474

Jul. Osińska
stręezarka

ulica Bramkowa nr. 17.

Polka, udzielająca początków nauk, 
rodem z Warszawy, wyznania kato
lickiego, mówiąca dobrze po fran- 
enzku, roszukuje miejsca od Wiel
kanocy lub od 1 maja r. b. Adre
sować: Królestwo Polskie, Lublin 
fiłębocki, lit. W. B.‘ (481)
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